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WIADOMOŚCI k r a jo w i:
Główna ka ssa  oszczędności.— w  tygodniu upłynionym do 

dnia 2 (14) Slycznia roku bieżącego włącznie, wydano ksią
żeczek nowych 81, na które, tudzież na dawniejsze w 147 
wnioskach, złozono rubli sreb. 135 7  kop. 5, Na żądanie 40 
uczestnikom, wypłacono (prócz procen tu  za rok bieżący rs.

kop. i 9 rub .  sreb. 925  kop. 57,  i umorzono książeczek 
oszczędności 29 .  Przeto uczestników 6 ,7 3 9  posiada kapitał 
rubli s reb rem  1 6 2 ,£>52 k. 3 5 '/ j .— Naczelnik Assesor Kolleg 
książę Gedroyc .—  Buchaller K rauze

—  Jenera ł-ad ju tan t  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI baron 
von P ritw its, wyjechał do Łowicza.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.—  Dotychczas karna
w a ł  nie wiele jeszcze daje znaków życia, wieczorów 
tańcujących m ało ,  dwie maskarady nieliczne, i choć 
wczorajsza trzecia z porządku z konieczności zapełn io
ną była, to jednak masek charakterystycznych które 
najbardziej przyczyniają się do rozweselenia sali m a
skaradowej bardzo nie wiele, a domina najspokojniej 
chodzą sobie pod rękę z tym i z owym, a dla rozmai
tości zapijają sobie chłodniki zapomniawszy że to 
kiedyś b y ł  zwyczaj intrygowania i mówienia dowci
pnych rzeczy.

W pewnćm kółku Warszawskiego świata które za
zwyczaj daje hasło zabaw i najczynniej do ożywienia 
ich dopomaga, śmierć jednego z członków towarzy
stwa wprowadziła  na czas niejaki żałobę do salonów. 
Wiele rodzin z tak zwanego wyższego tow arzystwa u 
nas, złączonych było, ze ś. p. księciem Paw łem Sa- 
piechą Stosunkami pokrewieństwa i przyjaźni. Skon 
więc jego który w sam początek karnaw ału  nastąpił,  
przeszkodził wielu świetnym zamiarom, rozerw ał 
przygotowujące już  zabawy, pok ry ł  krepą ża ło
bną suknie, tuniki i kwiaty balowe przygotowane już 
czarodziejską ręką modniarek żeby olśnić oczy wiel
bicieli i zazdrośnic. A żałoba ta niestety, a ta przy
musowa przerwa w zabawach, najwięcej dotknęła 
wszystkie owe sklepy, zapełn ione drogocennemi 
fraszkami tak niezbędnemi do modnej toalety dam 
skiej. W io  się obrócą wszystkie piękne i gustowne, 
materje  umyślnie z wielkiemi kosztami na czas kar
nawałowy sprowadzane z zagranicy, owe modne fa
sony których naśladowanie jest sfinxową zagadką dla 
naszych szwaczek i krawców damskich, owe morza 
koronek i haftów, owe ogrody zimowe napełn ione 
kwiatami sprzedającemi się na wagę złota, na chwi- 
p w r  tylko użytek piękności której wdzięki świeżością 
vWOją podwyższyć mają. O płaczcie modniarki, kra-  

cy. ogrodnicy, kupcy bławatni,  haftarki i szwaczki, 
tlą was to, dla waś prawdziwa żałoba nastała. Ale
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1 żarty na bok, jeżeli tak dłużej potrwa, to smutna przy 
szłość odkrywa się dla tych artykułów mody. Wszy
stko to są rzeczy nader drogo kosztujące, a których 
świeżość jedyną prawdziwą wartość stanowi. Po u- 
koticzeniu karnaw ału ,  magazyny i sklepy za bezcen 
prawie sprzedają to co podczas trwania eppki zabaw 
ogromne summy kosztowało. Żaden może handel nie 
jest tyle ryzykowny, ale też żaden tyle zysków nie 
przynosi.  Wszystko tu zależy od usposobienia publi
czności, od wiatru który zawieje. Dotychczas echa sa
lonów milczą jeszcze, to też sfery sklepowe pełne są 
skarg i narzekań. Nawet wieczory perjodyczne w r e 
sursie nie zdolne są pocieszyć strapionych, chociaż no 
wy komitet do ożywienia ich Wszelkich starań dok ła 
da. Na ostatni sobotni wieczór rozsyłano do wszyst
kich członków zaproszenia które razem za bilety wej
ścia s łużyły. Za to owe bale i baliki które dotąd nie 
mają oznaczonego sobie stałego nazwiska, podwójnym 
jaśnieją blaskiem i żywością. Nowo urządzony salon 
w Malcza domu króluje tu pomiędzy innemi, i wie
czory w' nim wydawane stanowią prawie epokę dla 
pewnego rodzaju towarzystwa. Bawią się tam expe
dite, a w yraz ten słyszeliśmy na w łasne uszy od kil
ku wychwalających te zebrania. A nie myślcie żeby 
tam także nie było strojów i drogocennych strojów.

Od pewnego czasu przeniósł się już do nas paryz- 
ki zwyczaj, za którym idąc niektóre dpbrze znane 
Warszawianom piękności, niczego nie żałują na przy
ozdobienie swej osoby towarami w najlepszy m gatun
ków. I rzodkują inszym w tym zagranicznym zwycza
ju  przybyłe do nas z zagranicy  jak je  nazwać?...
Lwice/i nie, byłoby to obrazą dla mających prawdziwe 
prawo do tego tytułu, tygrysice'! także nie, oddzielny 
to bowiem zupełnie rodzaj, szczur// zaś to zazbyt te
chniczne i wyłączne wy rażenie. Szukamy nazwy któ
ra by najwięcej odpowiadała bożkowi miłości, które
mu one hołdują, a więc  przybyłe do nas z zagra
nicy  Heloizy. Dzięki ci o nieśmiertelny Rousseau,
ty twoim romansem który się nam w samą porę przy
pomniał,  wybawiłeś nas z kłopotu. Tak jest, zagra
niczne kraje uznały że Warszawa zazbyt m a ło  obfitu
je  we wdzięki, i p rzysła ły  nam sukurs. A ten sukurs 
nieliczny wprawdzie, ale tu jakość starczy za ilość, bo 
widać go wszędzie, w teatrze, na przechadzkach, na 
baletach, na koncertach, a wszędzie ta posiłkowa ar-  
mja olśniwa swojemi przyborami, i różem i blanszem 
i aksamitem, i jedwabiem, i koronkami kosztownemi, 
i klejnotami kosztowniejszemi jeszcze, i nawet ekwi- 
pażami. Gdzieżeś, ach gdzieżeś cny Juljanie Lecomte 
co w każdym feljetonie twoim piorunujesz przeciw 
tym nimfom które nawiasem mówiąc musiały ci dja- 
belnie kiedyś zaleść za skórę'? czemu nie możesz wi-
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dzić, piękne lokale naszych domów, pierwsze miejsca 
naszych widowisk, i g łów ne zebrania się spacerów 
naszych zarażone przez ten trąd towarzyski który ka
la nasze żony i córki ocierając się o nie. A suknie i 
salopy tych bogiń które one dla fantazji walają i ni
szczą, kosztują po kilkaset rubli srebrem!! Ale dość 
o tych mętach.

W zeszycie Bibljoteki Warszawskiej za styczeń, 
czytamy urywek z powieści pod tytułem: nPowieść 
bez nap isu ,« której autor wziął za tło  życie nasze 
prowincjonalne z ostatnich czasów panowania S tani
sław a Augusta. Nie w iemy kto jest tym autorem, ale 
w każdym razie szczerze możemy mu powinszować 
tego urywku którego i najznakomitszy pisarz u nas 
nie powstydził by się. Tok opowiadania nader żywy, 
obrazowanie wyborne, najskrypulatniejsza wierność 
zachowana w opisach, s łowem  jeżeli całość powieści 
odpowiada temu urywkowi którego dokończenie 
w lutowym numerze ma nastąpić, przypisalibyśmy 
chyba tę powieść któremu z nielicznych talentów 
przodkujących u nas, jeżeli zaś ma to być nowy po
czynający zupełnie autor, to radzibyśmy częściej w i
dzie go wstępującego w szranki literackie, gdzie n ie
poślednie winien zająć miejsce.

Kronika zagraniczna w tejże Bibljotece coraz staje 
się interesowniejszą, i jakkolw iek tego rodzaju utwo
ry, bywają tylko zwykle kompilacją z różnych pism 
nagromadzoną, kompilacja ta tak jest złożoną zręcz
nie, (correspondent tak piękny umie robić wybór, że 
te kronikę jako odznaczającą pomiędzy francuskiemi 
nawet uważać można.

Oprócz nowych badań pana Maciejowskiego, 
w przedmiocie cywilizacji i mowy Daków których o- 
eenienie specjalnym pozostawiamy ludziom, zamiesz
czone w tymże zeszycie bibljoteki niektóre wyjątki 
z cmentarza Powązkowskiego, dzieła przez K. Wł. 
Wójcickiego wydawanego. Są to krótkie życiorysy 
niektórych postaci dobrze znanych Warszawianom jak 
naprzykład wojskowych Bogusławskiego. Luxa, So- 
kolnickiego, l irnika Dziubińskiego; artystów dram a
tycznych: Żółkowskiego i Werowskiego. Pan Wójci
cki skreślając pobieżnie życie tych osób, same faktu 
tylko cytuje sąd rzadko kiedy wydając. Z całości te
go dzieła bardzo intercssująca kronika lat ubiegłych 
Warszawy złożyć się może. To nam przypomina że 
dzieło to przed wyjściem jeszcze z druku, zaraz po za
powiedzianym nań prospekcie, zostało skrytykowane 
przez jedno z pism tutejszych. Uważamy zawsze za 
rzecz niestosowną pisać i zdanie wydawać o tern co 
jeszcze pod sąd publiczny nie zostało oddanem, cho
ciażby krytyk zna ł  dzieło w rękopiśinie, tern bardziej 
kiedy się przyznaje że dzieła nie zna, a zdanie swoje
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Sopranik z kontr-alcikiem, dźwięczne dosyć ale 
szczuplój skali, zaczęły nieśmiało i bez w łaściwego 
czucia, jąkać dźwięki z wyrazami włoskiemi, których 
nierozumiejąc. niegodziwie śpiew  i s łow a deklam ow a
ły. Grzeczny Eustachy sta ł przy nutach, E d w a rd  sie
dział nieopodal przy pani L udw ikow ej,  co przedtem 
zaszczyciwszy go pierwsza wybranem  do figury, za- 
-^czycała go teraz rozmową francuzką.

( Jedyny dom w naszveh stronach, gdzie m o— 
-ma się jeszcze zabawić. Pan przez zimę zostajesz na 
*«i?
7 —  Zapewnie pani.

—  M r także, nie sądzę, żebyśmy wyjechali do 
W  arszawy, szepnęła, poprawiając na sobie obłoki 
i  Szalu gazowego. Dawniej nie mogłam się oswoić

z myślą przepędzenia karnaw ału  na wsi, mieszkaliś
my blizko W arszaw y ,  tam stosunki nasze! Pan znasz 
hrabinę Mariańską?

— Osobiście nie znam, ale babka moja zna do
brze te  panie, o których mi Szerjot często w spom i
nał.

—  Pan znasz p. Szerjota?

—  O d  bardzo dawna.

—  Jak to?  zapytano z uśmiechem.

—  Byłem jeszcze dzieckiem, kiedy go już zna
lem .

—  Panowie wszak znacie się z moim mężem? — 
właśnie rozmawia z prezesem. Fałszywie śpiewają 
a taka cudna arja! szepnęła cisz ćj. Czytałeś pan In- 
djanę?

—  Czytałem.

—  Bardzom ciekawa, nie czytałam jeszcze, w ł a 
śnie jest  u mnie. Pan musisz częścićj czytać jak go
spodarować?

—  Częścićj konno jeżdżę niż czytam a częścićj 
czytam niż gospodaruję.

—  Dasz pan wiarę, i ja bardzo lubię konną ja z 
dę ale mi zabraniają. Teraz już pora nie potem u!—■ 
Pan dalekie robisz wycieczki?

—  Często dalekie, n iejednokrotnie przejeżdżałem 
w lecie obok dw o ru  państwa.

—  Pan, słyszałam, z panem Siepowron jesteś 
w przyjaźni.

—  Często się widujemy.

—  Miły człowiek! odparła  kobieta, zamyślając się 
na żarty, choć pan Eustachy za czasów jej panień
stw a zapisał się ale chw ilow o podobno na praw dę 
w  jój sercu. —  Co do w yobrażeń zgadzacie się p a 
nowie?

—- Dosyć! odparł E d w a rd ,  krzywiąc się nagle, 
bo sopranik sfałszował, zmieszał się, kontr-alcifc 
s trac ił przytomność, Eustachy opóźnił się przełożyć 
kartę, co wszystko guw ernan tkę  rozgniewało. Z n a 
jąc dobrze duet, dobrym słuchem obdarzony, E d w a rd  
zbliżył się do fortepjanu i poddał sopranowi właści
wą nutę, kontr-alcik poprawił się, guw ernantce  o-  
słabł zbyteczny rumieniec, Eustachy przełożył k a r 
tę i całe tr io  kobiece z wdzięcznością spojrzało na  
młodzika.

—  Pan bardzo muzykalny, słyszałam, szepnęła, 
p. L udw ikow a.

—  Nieco.

— Ja lubię namiętnie muzykę, ale zan iedbałam  
ją  teraz nadzwyczaj.



na przypuszczeniach opiera tylko. Po co zarzynać 
to co się nienarodziło jeszcze'? jest to uczynek złej 
woli dowodzący.

Toż samo pismo, jednym skokiem od nienarodzo
nych do niewiniątek przechodząc, kilkakrotnie wymie
rzyło  ciosy swoje przeciwko Kurjerowi który nie da
lej jak  przed dwoma latami by ł celem pochw ał tyle 
razy wspomnionego pisma, jako ściśle i sumiennie 
wypełniający zakres sobie naznaczony. A proszę nam 
wierzyć że tę sprzeczność w zdaniu możemy w ka
żdym czasie wesprzyć- dowodami. Kurjer  jak drugi 
Bezendech, ów gołąbek z bajki Krasickiego, broni się 
milczeniem i brakiem żółci. Z daleka spoglądaliśmy 
na tę nowego rodzaju polemikę, w której zaczepiają
cy dowodząc iż Kurjer nie jest wyższem literackiem 
pismem, czemu on nigdy nie zaprzeczał,  góry ironji, 
zwalili na niego. Szło przedewszystkiem o styl i po
m yłk i ;  co do stylu i pomyłek wieleby różnym pismom 
zarzucić można, co się zaś tyczy literackiego sądu, to 
sądy pisma o k tórem m ow a z wyjątkiem tylko obszer- 
ności, sąos.nowane na kurjerowskich zdaniach, bo tam 
także żaden nasz  literat nic złego nie m ógł napisać. 
Więc widocznie to jakieś nieporozumienie które wy
szło  na jaw drukiem, ale po co się kłócić, na co ta 
nowoczesna rzeź niewiniątek, pogódźcie się panowie 
bracia.

Oglądaliśmy w tych dniach piękne bardzo album 
należące do jednego z obywateli Wołyńskich, a ozdo
bione rysunkami kilku młodych malarzy naszych, j a 
ko to Kossaka, Pillatego, Ign. Lasockiego i Kostrzew- 
skiego. Właściciel pragnąc zapełnić wszystkie kartki 
tego albumu, ma jeszcze wezwać do utworzenia zu
pełnego zbioru p. Gerdziejewskiego i kilku innych. 
Chwalebna to myśl i dobre użycie pieniędzy. Takie 
album jest bez porównania piękniejszą, milszą i t rw al
szą pamiątką niż wiele nowomodnych 1'raszek który 
cena przewyższyłaby zapewne summę ja k ą  właściciel 
na zapełnienie a lbum u tego rysunkami przeznaczył.

Uproszeni jesteśmy o wydrukowanie następującej 
odezwy:

»Upraśźam W. Wacława Kalinowskiego o zwrot 
moich rękopismów, Mizantropi i dwóch zeszytów Le- 
Jum Polelum przesłanych na jego ręce jeszcze przed 
pó łto ra  rokiem ; odebranie jakowych poświadczył mi 
brat jego, a o których to rękopismach pomimo moich 
wielokrotnych odezw nie raczył mi W. Kalinowski 
najmniejszej w iadomości Udzielić, chociaż o obmyśleniu 
funduszu na koszta korespondencji i przesyłki do 
Żytomierza, nie zapom nia łem .« 11. L . Zaleski.

2J W dniu wczorajszym w gmachu przy ul. Jezuic
kiej, odbyło się posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
w  obec kilku znakomitych dygnitarzy, oraz licznie ze
branej publiczności. Zagaił  posiedzenie doktór Le
brun  prezes zgromadzenia, rozpraw ą o postępie nauk 

■ lekarskich i o pracach w  ciągu roku  przez Towarzy
stwo dokonany ch, o g ło s i ł  przy tern nazw iska nowo 
wybranych członków czynnych, oraz członków korre -  
sponderitów. Następnie sekr. Towarzystwa Dr. Libchen 
odczytał treściwy obraz szczegółowych prac komitetu 
do badania panujących chorób ustanowionego, jako 
też postrzeżenia i rozprawy pojedynczych członków’ 
Towarzystwa, zdał oraz sprawę o wzroście bibljoteki, 
o pracach literackich w Pamiętniku towarzystwa dru-

—  Pani śpiewa?
—  Teraz nie śpiewam , odrzekła kobieta, pa

trząc z westchnieniem na męża, który sobie głaskał 
faworyty szpakowate i porównywając w myśli w y -  
moklą twarz jego z ogorzałą cerą i dziarskiemi wą- 
sami Eustachego.

W ieczerza, wieczerza! Najwymowniejszy to w i
dać ustęp programatu balow ego, bo poruszył sta
rych. średnich, młodych i najmłodszych płci obojga. 
Prezes podał rękę chorążynie, szef prezesowej, E u 
stachy nie pozwolił, nikomu wyprzedzić się u sędzi
ny, Edward zbliżał się do pani L udw ikow ćj, ale 
Szyłacki z rubaszną gracją wydarł mu pod nosem  
zaszczyt podania jej ręki. Prezesówny znalazły na
der prędko kawalerów’, guwernantkę Szwajcarkę 
prowadził p. Ludwik ze szpakowatemi faworytami, 
tłum  ciotek, mam, stryjenek, w ujów , ojców i stry
jów  pow ażnie'się posuwał do jadalni przy dźwięku  
poloneza, na który orkiestra wysiliła wszystkie zdol- 
nośei. Traf zrządził, że Edward z Leosią ostatni 
prawie pozostawszy w  sali, nader chętnie podali so
bie ręce.

—  Zajmująca widać była rozmowa! szepnęła pa
nienka.

kiem ogłaszanych, które to pismo pod gorliwą reda
kcją zasłużonego doktora Kuleszy jest organem po
stępu nauk lekarskich i usiłowań Towarzystwa W ar
szawskiego.—  Następnie członek Towarzystwa doktór 
Frej odczytał rozprawę o wpływie chemji na postęp 
nauk  lekarskich, w końcu doktór Dybek odczytał pię
kną pracę doktora Dworzaczka, której przedmiotem 
jest ósma część z kolei corocznie wypracowanej histo- 
r ji nauk lekarskich, ze stanowiska filozofji tej umie
jętności. W poprzednich latach słyszeliśmy z zajęciem 
uwagi nad pojęciami medycyny, przez greckich i rzym
skich filozofów i lekarzy. Wczoraj tenże wzorow y pi
sarz za ją ł  umysły słuchaczów’ żywym i poetycznym 
obrazem, uważania magji w dawnych i w nowszych 
wiekach, i pojęciami wszelkich ludów’ o duchach.—  
Pracę swrą rozw iną ł  z wyrazów’ na początku rozpra
wy powiedzianych: »Człowiek to duch żywy.« A za
jęcie i najwyższe upodobanie towarzyszyły odczytaniu 
tej pięknej pracy, której ogłoszenia drukiem z upra
gnieniem oczekujemy.

WIADOMOŚCI ZAGRMK’ZPl.
A N G L J A.

—  Czytamy w’ dzienniku Times:
Jeśli lord Raglan jest odpowiednim swemu stano

wisku wodza, a nikt nie wątpi o jego odwadze, zi
mnej krwi i zdolnościach jakich da ł  dowody w d o -  

przedniej swojej służbie, to przynajmniej potrzeba 
mu lepszych narzędzi, pomocników, lepszego sztabu 
głównego, ludzi, którzyby dali wszędzie uczuć jakby 
obecność samego naczelnego wodza, zawiadamiając go
0 wszystkiem. donosząc mu ściśle o wszystkich po: 
trzebach armji,  roznosząc wszędzie rozkazy i czuwa
jąc  nad ich wykonaniem.

Poślijcie tam ludzi, którzyby ocalili armję nie od 
Rossjan chociaż i oni są dla niej straszni, ale od roz
paczy która ją  ogarnia. Po co posyłać tysiące ludzi 
w posiłek arm ji jeśli oni tuzinami umierają jak tylko 
tam wylądują. Z ła  administracja spotyka ich w pier
wszym kroku, męczy ich, wycieńcza, dopóki z nich 
mała  tylko garstka niepozostanie.

—  Piszą z B a łak ław y  w pierwszych dniach g ru 
dnia :

Potrzeba tu do nas przybyć, aby sobie wystawić obraz 
jaki przedstawił się Noemu, kiedy ze szczytu góry 
Ararat w yjrza ł z arki. Istotnie zdaje się, że w scho
dzimy z potopu.

—  Czytamy w Neue Preussische Zeitung  pod ru 
bryką z Londynu 23 grudnia:

Oświadczenie ministerja lne ,że od czasu wylądowa
nia sprzymierzonych w  Krymie, blokada portów ro 
syjskich na morzu Czarncm ściśle jest utrzymywaną, 
przyjęte zostało w City z równem zadziwieniem jak
1 oburzeniem, ponieważ fałszywości tego oświadczenia 
dowodzone są tysiącznemi sposobami. 1 tak naprzv- 
kład, przed dwoma dniami otrzymaliśmy tu listy do
noszące, że w Odessie nie ma ani śladu blokady. Z u 
pełnie tak jak dawniej ładują tam łój, i oezekiwano 
tam mnóstwa okrętów mających przybyć po rozmaite 
inne ładunki.

— Minister wojny zawiadomił w szystkie sekcje re-
a g Ł fE -y *  _■ j m e »

Dosyć! odparł młodzik z próżnym uśmiechem, 
mniemając, że zachwycił sobą czytelniczkę Indjanv. 
Ramie Leosi, silnie oparte na jego ręku, ulżyło n ie
co ciężaru.

—  Pan Eustachy dziś dobrze wygląda, szepnęła 
po chwili. Ręka Edwarda lżej trzymać zaczęła rę
kę towarzyszki.

—  Mama czeka na panią, rzekł przybiegając 
Eustachy. Odprowadziwszy sędzinę do sto łu  cie
kaw był kto podaje rękę córce.

—  Prędko sprawiłeś się rzekł Edward, tuląc mi- 
mow’oli rączkę dziewczęcia.

—  Ja zawsze tak! Przypominam pani kontredan- 
sa po wieczerzy, dodał zw’racając się do Leosi.

—  Pamiętam, odrzekła panienka, zbliżając znów  
ramie do ramienia Edwarda.

—  Państwo często ze sobą sami, szepnął Eusta - 
chy niby w esoło.

—  Przecie nie sami, kiedy pan jesteś, odrzekła 
z pierwszą złoś.iwością w  życiu Leozia. Twarz jej 
szkarłatem się oblała.

D o sali jadalnćj przechodziło się przez wązki, cie
mny pokój zużyteczniony na oranżerję. Były tam trzy 
drzewa cy trynowe, parę kaktusów i samotny krzew  
figowy; po drewnianych stopniach zieleniły w  doni-

krutow ania ,  że miara rekrutów  do piechoty została 
zmniejszoną do 5 stóp i 4 cali angielskich.

— Korespondent z Londynu w Neue Preussische  
Zeitung  czyni uwagę, że tchnąco pokojem mowy pa
nów Cobden i Bright zeszły się jakoś razem z przy
byciem pana Lsedom, nadzwyczajnego posła pruskie
go. Dla bacznego dostrzegaczą, mówi korespondent, 
usposobienie Izby przedstawiło wiele interesu. Sym 
ptomy wewnętrznego głębokiego wrażenia, które co
raz bardziej się wzmagało, objawiały się tam nawet 
gdzieby się ich najmniej spodziewano i stały się,po
wszechnemu W  czasie mowy pana Bright, wszyscy je 
podzielali. Wigowie i torysowie. peeliści i radykaliści. 
Przy końcu tej mowy w której ten kwakier gw ałto 
wnie zdarł maskę hipokryzji, którą się zakrywali mi- 
strówie, sala przez pięć m inut brzmiała grzmotami 
oklasków, które nawet ławki ministerjalne wznawia
ły za każdym razem kiedy torysowie ustawali. Po 
krótkim rozbiorze mowy pana Cobden, korespondent 
kończy temi słowy: »Odpowiedzi ministrów były wię
cej niż słabe. Kiedy Bright skończył, wszyscy spodzie
wali się, że pan Gladstone, którego widziano notują
cego coś w pugilaresie, odpowie mu, ale pan Glad
stone nie usiłując nawet ukryć wzburzenia które nim 
miotało, nacisnął kapelusz na oczy i opuścił salę.
Być może że go dręczyły wyrzuty sumienia."

— Rządowi angielskiemu trudno jest bardzo wy
starać się o wielkie okręty do przewożenia wojska. 
Obawiają się tu, że ta okoliczność opóźnić może w y
słanie do Krymu reszty parku ciężkich dział,  które 
w Depfordt oczekuje na okręty, a których nie można 
zabierać na m ałe  statki. (Journal de S t. Peterslh)

—  Pułki jazdy otrzym ały rozkaz zarekrulowania po 
120 ludzi, zamiast jak poprzednio zarządzono 60 na 
każdy korpus jazdy na wschodzie. Zalecono, aby ci 
nowi żołnierze jak najprędzej byli wyćwiczeni w służ
bie, a mianowicie w ciągu czterech miesięcy, a to dla 
tego, żeby na wiosnę znaczne siły gotowe były do 
ałużby czynnej.

—  Z Hamburga donoszą, że niektórzy oficerowie 
rozpuszczonej armji holsztyńskiej ofiarowali swóje 
usługi rządowi angielskiemu, oświadczają oni, że mo
gą z łatwością wystawić 2 ,000  Judzi doskonale w y
ćwiczonych.

—  Piszą z Paryża do Neue Preussische Z eitung , 
pod względem iegji cudzoziemskiej, że zakłady rek ru 
towania urządzone będą w Hamburgu dla bataljonu 
giermańskiego. w Bremie dla bataljonu holenderskie
go, a w Barcelonie dla hiszpańskiego. Rząd angielski 
płacić będzie werbownikom za każdego rekruta po 1 
fst., a dla. samych rekrutów  po 300 fr. Uniform tego 
legjonu będzie bardzo świetny.

—  Mówią, że wielu oficerów żąda uwolnienia od 
s ł u ż b y  lub przeznaczenia na połowę żołdu (to jest do 
służby nieczynnej). I.ord Raglan otrzymuje mnóstwo 
próśb w tym rodzaju. (Journal, de S t. P etersb.)

Londyn 8 styczn ia . H am pshire Telegraf utrzymu
je, że sir Ch. Napier niezadowolony postępowaniem 
rządu względem niego i uważając swoje odwołanie 
z morza Bałtyckiego jako  naganę, żąda, aby go s ta 
wiono przed sądcin rady wojennej. Dziennik ten do
daje że nie zdaje się żeby uczyniono zadość temu żą
daniu.

czkach inne exotyczne roślinki. Przejście dosyć było 
wązkie: Eustachy jakoś przypadkiem szedł naprzód 
a młoda para przy najcienistszym kaktusie jakoś przy
padkiem zwolniła chodu i Edward przytulił kilko- 
krotnie do ust drżącą rękę dziewczęcia. Mimo prze
nikliwej podejrzliwości, Eustachy nic nie słyszał a 
kiedy weszli do sali rzęsiście oświetlonćj, nic nie 
wyczytał z tw’arzy Edwarda i z twarzy Leosi, k tó -  
rój rumieniec i blask oczu przyjemnościom tańca 
przypisywał.

—  Zdrowie J W . prezesa solenizanta szanowne
go, wiwat! huknął Szyłacki. W  czyje ręce? Olelsiu  
w tw oje, uważasz, dodał, do zbliżającego się E d 
warda.

—  A ja w twoje, rzekł Edward do Eustachego.

—  W yspowiadać cię tćż muszę i wybądać, dla 
czego się tak często kręcisz przy pannie Leontynie, 
szepnął sąsiad, biorąc do ręki potężny roztruchan, 
którym każdy biesiadnik wychylał prezesa zdrowie, 
nie bacząc na swoje w łasne. Otwarty i szczery E d
ward prawie się namyślał czy dać do zrozumienia 
prawdę Eustachem u, czy zamilczyć tajemniczy po- *  
wab pierwszego uczucia, Wtem zbliżyła się panna 
Fanny wysłana przez chorążynę (przed którą nie-

D O D A T E K .



V icc-admirał Dundas, ex - dowódzca naczelny floty 
morza Czarnego, zakomunikował' admmistracji życze
nie pow róecnii  jak najprędzej do Anglji 1 o trzymał 
upoważnienie powrotu przez Francję. A dm irał spo
dziewany jest w Londynie za trz.y tygodnie.

—  Dowiadujemy się, źe książę Cambrigde przybę
dzie do Londynu za parę dni z prowrotem z Konstan
tynopola. ( Independence Delge.)

—  Czytamy w Journal den Debata; Powodem 
opóźnienia Anglików w robotach oblężniczych pod 
Sebnslopolem była najprzód odległość oddzielająca 
Bałakławę od obozu i niesłychane trudności, jakie 
spotykają w przędmiocie amunicji po drogach za
mienionych w bagno, dalej ubytek wielki w ludziach 
spowodowany chorobami, trudami i dwoma osta- 
iniemi bitwami. Nie ulega już żadnej wątpliwości, 
że arm ja  angielska straszliwie ucierpiała, niezliczo
ne listy prywatne otrzymane z Krymu, potwierdzają 
pod tym względem doniesienia dzienników, które 
obwiniano o przesadę. Temu także zaprzeczyć nie 
podobna, że części przynajmniej tych eierpień mo- 
żnaby uniknąć dobrą administracją. Na kogóż więc 
spadać ma błąd? Przekonany dotąd jestem, że błąd 
ten zwalać należy na tę wielką abstrakcją zwaną 
»wszystkiemi,« ale tu jeden na drugiego rzuca kamie
niem, raz to wina ministra, to znów wodza naczel
nego, to znów ekonomistów. Wielu też ludzi, nie 
wiedząc kogo się jąć, powstają na dzienniki, a to 
z tej nader głębokiej przyczyny, że gdyby dzienniki 
nie pokazały złego, nie ujrzanoby go. Strusie po
dobno mają tę własność, że kładą g łowę pod skrzy
dła, by nie widzieć niebezpieczeństwa. Dziś jednak 
wszystkie korespondencje o przesadę posądzone po
kazały się prawdziwemf; zwrócić też uwagę n a
leży, że dzienniki ministerjalne, które powstawały 
na Times z skwapliwością, jaką nader często obja
wiamy, by się wzajem rozdzierać; ogłaszały także 
korrespondeneje rów n ie  potępiające władze wszel
kiego rodzaju. Dziś nawet w raportach z Krymu 
spotykamy rozkaz dzienny lorda Baglan, wydalający 
ze służby jednego z członków służby zdrowia, i da
jący naganę su row ą ,  publiczną, dyrektorowi na
czelnemu tejże służby. Tak więc skargi o traktowa
niu chorych i rannych nie były bez powodu. Z re
sztą, ła tw o to powstawać na lekarzy i chirurgów, 
którzy w' ogóle z rzadkióm poświęceniem postępowali 
w ciągu całćj w o jny ; ale kto wie czy im dano 
środki pełnienia dobrze ich obowiązków? Czyż nie 
wykazano niedawno, że szarpie w pakach zostały 
w Warnie? Czyż Francuzi nie byli zmuszonemi po
życzać swym sprzymierzeńcom m ułów, trag i wszel
kich środków przewozu? Zdaje się, że chorzy i r a n 
ni armji,  nie skarżą się tak Jbardzo jak ministro
wie na gadatliwość dzienników. Czytajmy tylko o- 
statnie korrespondeneje, dziś przybyłe, a znajdziem 
w nich fakła potwierdzająco wszystkie skargi. Z naj
dziem tam naprzykład, że Francuzi już wybudowali 
wszystkie swe baraki, Anglicy zaś czekają jeszcze 
dotąd na deski, z których te baraki budować mają. 
•Deski te już  przypłynęły ale nic nie wyniesiono ich 
na ląd, a nawet gdy będą wyładowane to jeszcze na 
nic się nie przydadzą... bo zapomniano bardzo prostej 
rzeczy.. gwoździ na które trzeba czekać. Tymczasem

mogła się dosyć nachwalić E dw arda ,  pomna przy
sługi przy fortepjanie) i zawezwała go do kobiecego 
stołu. Chorążyna obawiając się, przy toastach o zdro
wie wnuczka, a raczćj żeby niehołdow ał za zbyt da
rom Bachusa (przypuszczenie, co szefowi i sędzinie, 
w cale tra fuem  się w'ydalo) chciała go  oderw ać  choć
by tylko na chwilę od męzkiego towarzystwa, w n u 
czek jednak zapewniwszy babkę że miarv nie prze
bierze, w kró tce  zniknął z jćj oczu.

Nie wrócił do biesiadujących a le  poszedł do sali 
i siadł przy fortepianie. P ierwsze uczucie co mu sil- 
niój coraz g ra ło  w  sercu, znaczące przytulenie d ro 
bnej rączki co mu paliła jeszcze usta ,  dziwny w pływ 
nań w yw arło .  S truna sm utku i tęsknoty zadrgała 
mu naprzód w  duszy. Pierś miał przepełnioną w zru 
szeniem tak now em  zupełnie, że g o tó w b y b y ł  zapła
kać gdyby miał do łez skłonność wrodzoną. M arze
nie barw ne, obrazowe przyszło na pomoc rzew no
ści. Ju ż  widział się w wyobraźni jak  ręka w rękę 
przechadzał się z Leosią pod cieniem lip i topól o 
srebrzystym liściu, w koło ani śladu człowieka 
oni, tylko oni sami...  W k r ó tc e  ognistsze myśli przy
płynęły z kolei, parę toastów , k tóre  wysączył, ży
wym rumieńcem tw arz  mu oblało, k rew  mu ude
rzyła do głowy. Spojrzał na skrzypce leżące na for
tepianie, instrum ent wyrostka prezesowicza, uchw y
cił je  i po kilku gw ałtownych przejściach, przeszedł

ludzie żyją albo i umierają w wodzie, śniegu i błocie. 
Nie należy się więc dziwić goryczy wszystkich p o ró 
wnań jakie wszystkie raporta  stawiają pomiędzy sta
nem wojsk francuzkich a stanem wojsk angielskich. 
Wiele hałasu narobiono o sukniach zimowych posła
nych do armji, te ubiory nadeszły, ale zdaje się, iż są 
takie, że oficerowie tak dobrze jak żołnierze myśleli, 
że rząd sobie z nich drwi. Kiedy »władze« się skarżą, 
że dzienniki przesadzają fękta, oficerowie i żołnierze 
oskarżają je  przeciwnie, że fakta te łagodzą. Oto w y
razy korespondenta, o któeym wspom niałem , a który 
ma być oficerem armji:

Pytają się, czy to są owe dostawy zimowe, o które 
tyle hałasu narobiono w Anglji, oficerowie śmieją się 
z nich, a żołnierze mocno są niepai oburzeni. A.kiedy 
stami umierają z zimna, g łodu, trudów i znużenia, ka 
żdy dziennik przybywający tu z Anglji. napełniony jest 
dytyrambami o staraniach jakie o armji mają. o szla
chetnej troskliwości naszego rz ą d u ,  w  porównaniu 
z rządem C e s a r z a  M i k o ł a j a . Bóg widzi jednak, że 
pod względem wygody nie znajdziem tu nikogo, coby 
nie w ola ł  być jeńcem u Rossjan jak liczyć na urzędową 
wspaniałomyślność władz swego kraju. (J. des Deb.) 

C H I N Y.
Mamy wiadomości z Kantonu 27go października: 

położenie okolic tego miasta, jest  takie same jak przed 
miesiącem. Powstańcy są nieco spokojniejsi i odsunę
li trochę swoje linje od miasta: ale przypuszczają tu, 
że to jest skutkiem planów strategicznych. Wiedzą 
oni tak dobrze jak ktokolwiek inny. że nie mogą ina
czej spodziewać się powodzenia, jak wy wabi wszy w oj
sko cesarskie za miasto i zmuszając je do zniechę
cenia sobie przez ciągłe wymaganie pieniędzy, najbo
gatszych mieszkańców miasta, którzy są najgorliwsze- 
mi ich stronnikami.

—  Czytamy w korespondencji z Kantonu w Gaze
cie A ugsburskiej, że w Chinach obie strony prowadzą ■ 
ce wojnę, mają barbarzyński zwyczaj zakrawający na 
obyczaje Kanibalów, sądzą oni iż zjadając wątrobę, ś le
dzionę albo inną jaką część ciała nieprzyjaciół, podwa
ja się w łasną odwagę i chęć zemsty. Dla tego po ka
żdej bitwie, ucinają jaką część ciała poległych nieprzy
jaciół, pieką ją  i zjadają z największym apetytem, jak 
się wyraża korespondent.

— Ostatnie wiadomości z Kantonu, dochodzące do 
lOgo listopada, wspominają o niejakich korzyściach 
odniesionych nad powstańcami na północy państwa. 
Mówią nawet że oni spodziewają się odzyskać Szangai. 
To jednak zdaje się prawie nrewątpliwem, że powstań
cy zupełnie oddalili się z okolic Kantonu. (J .d e S t . P .)

E G I P T.
Wiadomości z Alexandrji 18go grudnia donoszą, że 

handel niewolników w Egipcie, został zakazany. Ro
boty około wymiaru kanału  Machmudże, rozpoczną się 
niezwłocznie. (Journal de S i. P eters.)

F .R  A N C J A.
P aryż 9 S tyczn ia . S łychać prawie na pewno o p ro 

jekcie odroczenia posiedzeń Ciała prawodawczego na 
sześć tygodni lub dwa miesiące. Deputowani wezwani 
tu g łów nie  dla pożyczki, przed zwykłym czasem icb 
zwoływania, zastali Radę stanu nie dość gotową ze 
swojemi prawami, a prawo o rekrutowaniu na które
prawie z pewnością liczono, na zapełnienie tymczaso- 

  ■■■■■  ...

w  jakieś tema narodow e a p o te m  zaczął im prow i
zować warjacje z tem atu .

W  grze tój niespokojnej i niewłaściwie poplątanej, 
był jednak związek zapału, urok  namiętności a tyle 
ognia i szalonego popędu, że kobiety i kilku m ę ż 
czyzn w stało  od stołu, ciekawie przysłuchując się z o- 
ranżerji. Leosia drżącą ręką tuliła se rce ,  które m o
że nie rozumiało ale przeczuwało o co się ogniste 
dźwięki zapytują, czemu szaleją.

Zmęczył się nareszcie a raczój na chwilę uspoko
ił i prędkim krokiem w raca ł  do biesiady, gdy jedno- 
zgodne braw o  zatrzymało go na progu o ranżer j i .— 
Rozgniewał się i zawstydził zarazem, mniemając, że 
wszyscy tak ła tw ą  poznają co się działo w jego du 
szy jak on przelał z ła tw ością  naw ał wrażeń w p r a -  
wdziws warjacje muzykalne.

— Niewiedziałyśmy, że pan grasz tak prześlicz
nie, dziękujemy bardzo, m ów iły  kobiety,

—  Artysta  panie! Mistrz! huczeli mężczyźni ze 
zwykłą przesadą i uniesieniem pochwał przy winie.

™  Panowie! zaintonował prezes, który się u w a 
żał za naturalnego protektora  sztuk pięknych w sw o 
jej okolicy, wnoszę pierwszy, zdrowie pana O łol^  
skiego. Panie szefie dobrodzieju! powinszować t a 
kiego synowca, szepnął do ucha szefowi.

wo próżni w pracach prawodawczych, skutkiem po
trzeby przerobienia, zostało cofnięte do rady stanu i 
tym sposobem ciało prawodawcze nie może się nićm 
zająć.

Budżet przedstawiony zostanie za miesiąc, prawo 
municypalne będzie może gotowe za dziewięć lub dwa
naście dni, innych projektów nie jest wiele i jeśli po
siedzenia teraz nie zostaną przerwane, to się skończą 
tak prędko, że deputowani kfórzyby chcieli znajdować 
się na wystawie, będą musieli albo z miesiąc poczekać 
w Paryżu, albo drugi raz przyjechać do stolicy.

Przyjęcie uroczyste pana Berryer w akadcm ji f ran-  
cuzkiej naznaczone jest na dzień 25ty b .■ m* (!• B .)

—  Czytamy w Journal de S t. Petersbourg:
P aryż 9 Grudnia. Projekt prawa upoważniającego

rząd do zawarcia pożyczki 500  miljenów fran., został 
przyjęty wczoraj jednogłośnie i bez rozpraw w Ciele 
prawodawczem. Raport komissji został przedstawiony 
przez p. Morny, a izba natychmiast przystąpiła do wo- 
towania, nie pozwoliwszy nawet słuchać jednego m ó
wcy który p rosił  o głos.

W edług korespondencji z Paryża 27 grudnia w # « -  
ue Preussische Zeitung, finansiści francuscy oświad
czają się obecnie za systemem powiększenia podatków, 
mianowicie ma być mowa o przywróceniu 17tu cen 
tymów naddatkowych do podatku gruntowego, który 
to podatek przed dwoma laty został zniesiony.

—  Czytamy w korespondencji z obozu pod Sebasto- 
polcm w Monileur de 1'Armee, pod dniem 3 grudnia:

»Mamy już paletoty z baranich kożuchów które n o 
simy futrem do ciała. Dopełniają one podwójnego 
celu, że nas grzeją i przedłużają trwanie nasz\ch su r 
dutów. których sukno zaczyna się do nitki wycierać. Co 
do pantaljonów, są one po większćj części ła tane, ale 
ponieważ nie bardzo mamy czem łatać, tu i owdzie za
tem przeglądają i lufty. Ze skóry jałowiczej robimy 
sobie coś nakszta łt  skarpetek. Jednej z ostatnich nocy 
mieliśmy burzę przez parę godzin.

Z  dnia 5 grudnia . Nie ma nic słodszego, piękniej
szego i większego w życiu jak rzeczy ciemne, ta jem ni
cze. powiedział pan Chateaubriand, a jeśli to prawda, 
to Krym w listopadzie jest krajem w którym każdy po- 
w iriieri chcieć mieszkać. Nigdzie mgła nie jest gęstsza, 
nigdzie postępowanie i czyny każdego nic są tak taje
mniczą ciemnością pokryte. Od miesiąca żyjemy oto
czeni tą oreolą mgły, tym p ó łc ie n ie m  który jak mówią 
przydaje piękności najpiękniejszym rzeczom, a które 
dla nas są daleko użyteczniejsze jeszcze, z powodu p ro 
stoty ubioru jaki niepogoda wprowadziła w modę w ar- 
rnji.

Mgły atmosfery s ta ły  się najpotrzebniejszemi w 
dniach przeglądów, i trudno wyobrazić sobie obraz 
postawy zgromadzonego razem którego z naszych p u ł 
ków. Kolor pantaljonów łączy w sobie wszystkie od
cienie błota; dery, skóra barania i wołowa, uzupe ł
niają niedostateczność uniformu. S łom a pleciona za
stępuje nawet niekiedy obuwie albo podeszwy, które 
wzięły dymissję. Sama tylko broń świeci się jako tako.

(Journal de S t. Petersbourg.)
P aryż 29 Grudnia. Moniteur donosi że deputowa

ni udali się wczoraj do Tuilleries dla poniesienia Lu
dwikowi Napoleonowi wotum, w przedmiocie pożycz
ki. Cesarz podziękował im że mu dali środki prowa-

— Gdyby statek, gdyby statek prezesie! odsze- 

pnął szef tym samym cichym głosem .

—  Młode piwko szumi, odpar ł  sentencjonalnie 

prezes.
—  Niech żyje! huknął z toastową w praw ą Szv- 

lacki, zakończając już łańcuch pijących.

E d w a rd  na podziękowanie musiał w tsą cz jć  roz- . 

t ruchan ,  w którym prezes, szef i starsi niektórzy, tyl
ko usta umoczyli. Kobiety w  nadziel, że jeszcze coś 

posłyszą, nie wszystkie powychodziły z oranżerji.—  

Rozogniony, rozdrażniony E d w a rd  zaczął szukać r ę 

ki Leosi, uchwycił rękę jakąś, co im się mu bar- 

dziój wydzierała, tern ją  bardzićj ściskał! Tego już  

wida ć było za wiele, odepchnięto go i uszczypliwy 
głos sędziny odezw ał się groźnie:

—  Panie E  dwardzie, poszukaj też pan pana E u 

stachego, bo go dojrzyć nie mogę. n iewiem nawet 
czy jest tutaj.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

D od a tek  do Nr» 13  D zienn ika  W arszaw skiego.



dzenia dalej energicznie wojny i oświadczył że nie za
niedba zakomunikować Anglji podziękowania, które 
Ciało prawodawcze wotowało dla tego mocarstwa.

Po tej przemowie ministra propozycja pana Barre 
ra została odrzuconą 144 głosami przecjw 68.

Wczoraj odbyło się w Madrycie zgromadzenie
(Journal de S t. P etersbourg), i kapitalistów w celu naradzenia się nad pożyczką 40 

—  W teatrze w Houen zdarzył się wypadek dość dzi- miljonów realów. mającą zapełnić deficyt "powsta- 
wny. W dniu 2gim stycznia przedstawiona sztukę bar- | ły  przez zniesienie podatków konsmncyjnych. Bank
dzo wystawną, pod tytułem Mara Północy, zaraz przy 

. pierwszych wyrazach djalogu lak gwizdać poczęto, iż 
niepodobna było przedstawienia dalej prowadzić; pu
bliczność tylko żądała dekoracji, które jej przedstawio
no bez literatury. (Journal des Debats.

—  Znajdujemy w dziennikach algierskich szcze 
góły o burzy która wybuchła w zeszłym tygo
dniu i o której wczoraj doniesiono nam prywatnie te
legrafem.

Bombarda Les TrotsSoeurs  która w.ypłynęła z Mar- 
sylji do Bougie z ładunkiem towarów, zatonęła przv 
brzegu Mustafy. Bryg-galjota Munificent z portu La 
Noiivelle rozbił  się na skałach, Tvpazaok ilka  mil od 
Algieru; takiż statek C lam et zMarsylji wpadł na mie
liznę w bliskości Dżidżeli. Bryg Ulisses i statek nea 
politański D iu n a  ProcuJenzia  rozbiły się przy Dżidżeli. 
Blisko dwadzieścia statków kupieckich przybrzeżnych 
rozbiło  się przy brzegu Stora. Między temi był statek 
parowy \d le  de Cettc z ładunkiem kawy i innych ko
sztownych towarów. ' (P ressc)

H I S Z F A N J A.
Madryt 4 Styczn ia . Na wczorajszem posiedzeniu 

kortezów przy rozprawach nad upoważnieniem rządu 
do tymczasowego poboru podatków, margrabia d ’AI- 
baida (pan Orense),  oświadczył, żc nic sprzeciwia się 
wcale temu upoważnieniu, które jest konieczncm, nic 
uważa za obowiązek dać Izbic i krajowi niejakie o- 
strzeżenie. Wiele w ostatnich czasach mówiono o o- 
szczędności, ale moi panowie, oszczędności same przez 
się na nie wiele się zdadzą, potrzeba cały budżet zu
pełnie  przerobić. W edług mnie można zadosć-uczynić 
wszystkim potrzebom Hiszpanji z budżetem uie prze
wyższającym óOO mil. real. (125 mil. fr.

Margrabia de lapuerriiga nic sądzi, żeby tak ogóło- 
vvy program pana Orense zasług iwał na zajęcie się 
Izby i wzywa go, aby rozw iną ł  swoje plany przy roz 
prawach nad budżetem.

Ban Babio Avecilla zarzuca ministrom, żc nic mają 
inicjatywy. Ban minister skarbu, mówi on, nie ma się 
na co żalić, ponieważ golow i jesteśmy uczynić wszyst
ko czego zażąda,ale chcielibyśmy dowiedzieć się o j e 
go zamiarach.

Ban Seviilano minister skarbu. Nie moja to wina 
panowie, żc jestem ministrem skarbu, (śmiech), tak 
mię ze wszystkich stron naglono, że musiałem przy
jąć tę posadę. Lepiejby może uczyniono gdybv wzięto 
pana Avecilla, (długie śmiechy), jabym sobie odpo 
czywał. a pan Avecilla możeby się wsławił znamie- 
nicie, (znowu śmiechy). Ale jakkolwiek będzie, tyle 
tylko mogę powiedzieć, że przedewszystkiem trzeba się 
załatwić z potrzebami narodu, a co do reszty dowie
my się przy rozprawach nad budżetem.

Ban Collado zdaje sprawę z swojego zarządu i g łó 
wnie radzi zgromadzeniu, aby z wielką ostrożnością 
postępowało na drodze reform a nawet oszczędności.

Bo małych jeszcze rozprawach, Izba przystąpiła do 
wotowania jedynego artykułu  prawa. Ban Figueros 
proponuje dodatkowy artykuł,  aby tymczasowe po
datki nakładane były przez ajuntameuto i deputacjc 
prowincjalne. ale Izba nawet nie wzięła tej poprawki 
pod roztrząsanie. (hidependance Belge).

M adryt 5 S tyczn ia . Wczorajsze posiedzenie korle- 
zów było bardzo ważne. Bo wzięciu pod rozwa
gę większością 112 głosów' przeciw 14 propozycji 
w' przedmiocie wolności pracy, Izba przystąpiła do 
rozpraw nad propozycją pana Barrera wprost roztrzy- 
gająrą kwestję względem sankcji królewskiej nadają
cej prawomocność postanowieniu Izb.

Trzy opinje spotkały się tu z sobą. Bierwsza popie
rana przez autora propozycji, żądała zupełnego znie
sienia sankcji królewskiej w Hiszpanji, w sposób sta
nowczy.

Druga, której g łównym obrońcą był pan Moyano, 
żąda przeciwnie, aby zatwierdzenie królewskie było 
potrzebne nawet dla praw wotowanych przez tera
źniejsze kortezy, które mają charakter ustawodawczy, 
nie wyłączając z iCg0 konstytucji.

Nakoniec trzecia opinja była, żc prawa pochodzące 
od kortezów. a tern bardziej Ustawa, nie mają wcale 
potrzeby zatwierdzenia królewskiego, ale że to za
twierdzenie powinno być pomieszczone w ustawie, dla 
zastosowania go przy prawach głosować się mających 
przez przyszłe kortezy.

Tę to o pi u .ję rząd popierał przez organ ministra 
sprawiedliwości,  który odparł propozycję pana Barre
ra jako niewłaściwą, bo kwestja którą n )a podnieść 
dopiero przy rozprawach nad prawem fundainentaJ- 
nem winna być ęozlrzygniętą.

San Fernando podpisał się na 10 miljonów, i spo 
dziewają się, że domy finansowe madryckie dostarczą 
reszty.

W każdym razie pan Sevillano, minister finan 
sów. oświadczył obecnym na tern zebraniu kapi
talistom, że jeśli między niemi nie zbierze się do
stateczna summa tej pożyczki, w takim razie on 
sam ze swego majątku zapełn i ten niedobór.

(tndependance Belge). 
T U R C J A .

—  Czytamy w dzienniku Presse:
Przesyłam wam następujący list przesłany przez 

jednego z oficerów naszejj(francuskićj) arinji na wscho 
dzie do jego rodziny.

Z  obozu pod Sebastopolem 23  grudnia .
Nic nie zmieniło się w naszem położeniu od osta

tniego mojego listu. Ciągle stojemy pod bronią ocze
kując wypadków i pięknej pogody, pogo‘dy przede
wszystkiem, bo niecierpliwie pragnicmy-zmierzyć się 
jeszcze raz z Rossjanami.

Nieprzyjaciel ze swojej strony nie zdaje się chcieć 
ponowić swoje ataki na nasze lińje, bo wzdłuż p ra
wego brzegu Czernaja i lewego rzeki Balbeck, wznosi 
wielkie roboty obronne około latarni morskiej.  Za
pewnie pójdziemy przeciw niemu, jak tylko Omer 
pasza, który się coś nie spieszy , przybędzie do E u -  
patorji i będzie w możności niepokojenia księcia 
Menszykowa.

Co do Sebaslopola, rzeczy ciągle jednakowo stoją; 
milczenie z naszej strony, a nieustanna kanonada ze 
strony Rossjan. Wszystkie nasze roboty już  ukończo
ne, mówią jednak jeszcze o wzniesieniu czterech ba- 
terji dodatkowych, z których dwie będą uzbrojone 
moździerzami, uzuanemi -za korzystne do niszczenia 
szańców, jakie nieprzyjaciel wzniósł w przestrzeni 
oddzielającej basljon masztu od wąwozu »kul.«

I izykopy są najcięższą częścią naszej służbv. Jedna 
noc przepędzona w przykopach, więcej męczy czło
wieka niż dwa dni jakiejkolwiek służby. Nic ok ro 
pniejszego jak  przepędzać dwanaście godzin prawie 
zupełnie nieruchomo, z nogami w błocie i wodzie, 
z deszczem na głowie i barkach, przed mocnym wia
trem, z okiem wytężonem przed siebie, umysłem na
prężonym, pełnym  niespokojności i obawy; bo to u- 
ezucie przejmuje serca najwaleczniejszych nawet 
w długich nocach pełnych ciemności i zasadzek.

Dzień w przykopach nie jest przyjemniejszy jak  
noc, ciągle bowiem trzeba s:.ę chronić od pocisków'.

Rogoda wcale się nie poprawia, błota mamy po ko
lana. Od 18 do 21 mieliśmy dość pogodne dnie, ale 
deszcze wznowiły się. Byłoby to po ł biedy, gdyby
śmy przynajmniej mogli się rozgrzać i osuszyć. Ale 
brak nam drzewa, nasi ludzie potrzebują zmarnować 
ośm do dziesięciu godzin, dla ^uzbierania naręcza ga
łązek, z których najgrubsza nie przechodzi g ru 
bości palca. Fo zaledwie wystarczyć może do,ogrzania 
strawy.

A jednak mamy przy nogach mnóstwo odziomków 
winnych, których tylko szczepy nad ziemią poobcina
liśmy, ale nie ma komu wykopać te korzenie, g łę b o 
ko wpuszczone w ziemię.

W iatry są także jedną z plag równiny Chersonezu, 
ale na szczęście nie mieliśmy nowej edycji s ławnego 
uraganu z zeszłego miesiąca. Słyszeliście o nim nie
zawodnie. Same tylko namioty tureckie ostały się 
na miejscu. Tej nocy były ciekawe wypadki. To-
łombas 22go pu łk u  (ale tylko sam instrument) i 
książki rachunkowe pierwszego p u łku  strzelców', 
przeszły do nieprzyjaciela. Konie przestraszone bu
rzą, zerwały się z uwiązania, uciekły z wiatrem i 
przeskakując wądoły, przykopy, baterje, wpadły na 
w a ł  bastjonu Masztu i tam nam znikły z oczu.

(Presse).
—  Journal de Constantinople  z dnia 19 grudnia 

o g ło s i ł  a r tyku ł  urzędowy o Mehmed-Ali-paszy, któ
ry sp raw ił  wielkie wrażenie. Jest to protokół rady 
tanzymatu, w którym były minister uznany jest w in
nym przekupstwa i skazany na zwrócenie 75,000 
piestrów. (Independ. Belge).

—  W edług korespondencji z Konstantynopola w Ga
zecie A ugsburskiej , ostatnie zmiany ministerjalnc 
w Turcji uie mają wcale politycznego znaczenia i są 
skutkiem czysto-osobistych powodów. Co do stanu rze
czy, dodaje korespondent, pozostaje on ciągle jedna
kowy, a raczej z każdym dniem się pogorszą. Najlep
szym tego dowodem jest sposób w jaki wykonywane 
są świeże postanowienia tyczące się handlu białych 
niewolników i wywozu zboża. Mówiliśmy już że no 

wi handlarze niewolników zaopatrują tutejsze targi ko 
bietami i dziewczętami czerkieskiemi, pod pozorem ko
biet wolnych, udających się tu na edukację. Co do 
handlu zboża, które Borta pozwoliła wyprowadzać do 
Austrji, Anglji i F ra n c j i . gubernatorowie prowincji 
nie dopuszczają tych operacji wszelkiemi sposobami i 
nawet nie dozwalają puszczać zboża z jednego okręgu 
do drugiego.

—  Zeit donosi, że według najświeższych wiadomo
ści z nad Niższego Dunaju, w Księstwach pozostanie 
tylko 80 0 0  żołnierzy tureckich, reszta bowiem uda się 
przez W arnę do Krymu. Wymieniają jako g łów ne 
punkta pozycji tnrków w bliskości Dunaju. Bukarest, 
i Zurżewo. W samym Bukarescie mają pozostać cztery 
ba tal jony. (Journal de S t. Peters.)  '

W iadomości z morza Czarnego. Czytamy w Gaze
cie A ugsburskiej:

Wszystkie listy z Konstantynopola, nape łn ione  są 
skargami na stan zdrowia armji. Szkorbut panuje na 
pokładzie statków równie jak w armji angielskiej.  Ta 
ostatnia szczególnie cierpi z powodu tej słabości, po 
nieważ używa niezmiernćj ilości napojów wyskoko
wych a na pożywienie nie ma nic więcej tylko sucha
ry i soloną wieprzowinę. Francuzi mniej cierpią na 
szkorbut, ale więcej na dysenterję: Wjedriej i drugiej 
armji objawia się znaczne rozprzężenie siły. Rossjanie 
tak wybornie korzystają z czasu, że niepodobna ani 
myśleć o szturmie.—  W Konstantynopolu mówiono o 
kompletnej prawie niełasce w jaką popadł Omer-pa- 
sza; ogólne nieukontentowanie zaczyna się pokazywać 
między ludnością turecką, której fanatyzm obrażony 
jest dotkliwie rolą panów którą n iewierni odgrywają 
w Konstantynopolu. Szczegóły podawane o rozprzę
żeniu wewnętrznem Turcji Są takie, że odrodzenie te
go państwa zdaje się być niepodobieństwem. Więcej 
niż kiedykolwiek, wielcy dygnitarze intrygują jedni 
przeciw drugim.— Mehmed-AJi zmuszony by ł zwrócić 
część summ które w ycisnął od Dżężaerlego. ale cóż 
znaczy jeden taki przykład tam gdzie wszystko się roz
sypuje.

—  Korespondencja zB a łak ław y  7go grudnia prze
słana do Gazety K asselskicj donosi, że pomimo reno- 
fliv niedowiarków, francuzi silnie wierzą w skutecz
ność amuletów; prawie każdy żołnierz, a nawet wyż
si oficerowie są niemi opatrzeni, zapewniają nawet, żc 
jenerałow ie  Bosquet i Forey nie są od tego wyłączeni. 
Ponieważ wiadomy amulet jenera ła  Canrobert ocalił 
mu życie w bitwie pod Almą, uważają go przeto za 
nieprzystępnego ranom. Co do księcia Napoleona, u- 
trzymują, że nosi także amulet p o d o b n e j  sk u t e c z n o ś c i .  
Często przy um arłych można znaleźć talizmany chrze- 
ścjańąkie, tureckie a nawet żydowskie wszystkie razem. 
Żołnierze z Afryki i tunetańczykowie noszą pewne na- ' 
śladowanie talizmanu E l Herezz, turcy i egipcjanie wy
pisują na koszulach maxymy z alkoranu. Między woj
skiem angielskim szkoci tylko i irlandczycy noszą ąmu- 
lely. (Journal de S t. Petersbourg.)

—  So/daten/reund  podaje według opowiadania j e 
dnego kapitana statku transportowego austrjackiego, 
następujące szczegóły względem stanu nędzy i zupeł
nego zaniedbania w jakim znajduje się wojsko tureckie 
w Krymie. Głód, cierpienia spowodowane przez ostrość 
pory roku. brak dobrego ubrania, choroby wszelkiego 
rodzaju, brak wszelkiego opatrzenia i starania koło 
chorych i rannych, oto są klęski jakie uciskają to woj
sko. Jeśli zatem ‘Omer-pasza ma objąć dowództwo 
w' Krymie które mu przeznaczono, potrzeba będzie 
najprzód przedsięwziąć w Konstantynopolu stosowne 
środki ku zadość-uczynieniu sprawiedliwym jego żą
daniom pod względem zaopatrzenia i uzbrojenia k o r
pusu tureckiego.

W edług tegoż dziennika, plan posłania O m era-pa-  
szy dla operowania z g łównym korpusem armji turec
kiej na jakim punkcie ze strony wybrzeża Odessy, dla 
zerwania porządku bojowego rossjan, został zaniecha
ny i jenerałow ie  sprzymierzeni ściągają do siebie 
jak największą liczbę wojska tureckiego, dfa rozpoczę
cia zaczepnych kroków przeciw księciu Menszykow.

(Journal de S t. Petersbourg:).

WYJĄTEK Z LISTU

ANTONIEG O N O W O S IE L S K IE G O .
Drukujem niniejszy wyjątek z l is tu  Ant. Nowosiel

skiego, p isanego do jednego z członków naszej reda
kcji. Jest to odpowiedź na ostatni nasz a r ty k u ł  o ro 
mansie historycznym. Drukując ten ustęp, dajemy 
szanownemu przeciwnikowi naszemu dowód najzu
pełniejszej z naszej strony bezinteresowności, do któ
rej może nie sądził , że jesteśmy zdolni. Rrzynajmnićj 
takby się należało spodziewać po liście, w którym raz 
jeszcze powtarza zarzuty swoje o redaktorskiej naszej 
zelozji, a Bóg świadkiem że żelozji n ie b y ło  i nie ma. 
i że gdyby p. Nowosielski zna ł  bliżej nasze osobiste i 
redaktorskie stosunki, nigdyby nas c tę zelozję reda-



klorską nie pomówił. Co do nas osobiście, jesteśmy 
tak wzrostowi literatury przychylni,  że nie jednem u 
pismu, ale wielu, kilkunastu pismom, nie zazdrościli
śmy i autorów i artykułów. l)la tego protestujem na j
silniej przeciw wyrażeniu się listu pana Nowosielskie
go: »Bartoszewicz pierwszy nas zaczepił, Fisza i mnie, 
ale ja iartem  pisałem o zelozji redaktora, nie autora, 
bo nie ma on powodu zazdrościć nikomu, ale jako re 
daktor, gryzie się z redakcją Gazety, z jej kolaborato- 
rami. —  to fakt, nie ma się czego zapierać.” Jeżeli 
zmartwienia i zgryzoty jakie mamy w redakcji, to nie 
z, tych bynajmniej p łyną  one powodów, z jakich sądzi 
p. Nowosielski, że płyną. Nigdy nie mieliśmy na celu 
drażnić osobistości pana Nowosielskiego, bo to nie 
w naszej naturze: rozbieraliśmy rzecz, —  nie nasza 
w tern wina, że pan Nowosielski za osobistość wziął 
krytykę jego artykułu  I w tym względzie nie możem 
się stosowniej odwołać, jak do świadectwa znakomi
tego autora Stolnikowieza. zawartego w liście druko
wanym w Dzienniku z r. 1854 Nr. 247. Co on tam 
w yraził o naszem usposobienia krytyczuem, jes tśw ię-  
tą prawdą i chlubnie nam jest poprzeć się tak powa- 
żnem świadectwem.

W materji zagajonej już teraz, s łówka jednego nie 
piśniem. Druknjem zarzuty jakie są. Niechaj nas inni 
sądzą. Pan Nowosielski w yw ołuje zdanie w liście pry
watnym, my je  wy wołujem publicznie w Dzienniku. 
Tu tylko nawiasem przytoczym, że niesprawiedliwie 
p. Nowosielski potępił razem nas i Maciejowskiego, 
za zdanie o Walter-Skocie, kiedy wiemy skąd inąd. 
jak wielkim jest M. czcicielem i zwolennikiem Walter- 
Scotta. Mamy po części i dowód tego uwielbienia, —  
wszak klassyczne dzieło tego badacza, dzieło że tak 
się w yrazim z dzieł Maciejowskiego najestetyczniejsze: 
Polska i Ruś, dla tego tylko napisane było, żeby mo
gło nieść pomoc W alter-Skotom  polskim. Ustępy 
Polski i R usi są stworzone, do tego tworzenia wcho
dzi ł  żyw io ł  poetyczny autora, a przecież tamhistorja .  
tam prawda. Maciejowski tak samo dobrze jak i my 
pojmuje piękność i artyzm, równie w historji serio 
jak w powieści. Tak samo zwracamy uw agę p. Nowo
sielskiego na zdanie Tyszyńskiego, który w olał p raw 
dę jak do niej zbliżenia i kiedyśmy sami chcieli się 
brać do pow ieści historycznej, radził  nam, żeby się do 
tego nie brać, bo to już forma zużyta. Braliśmy siędó 
powieści historycznej, jakoż drukowaliśmy jedną w Ga
zecie Warszawskiej 1851. drugą w Czasie 1853, m a
my kilka innych powieściowych szkiców , bo jest s ła 
bość, jak to pow iedzieliśmy w artykule, -ubrać w stro- 

• je powieściowe ten lub ów wypadek historyczny, jest 
ochota doszkicować to domysłem czego nam nie dała 
historja, —  ale w każdym razie, przyznajemy się do 
tego. że czujemy wstręt pewien do podrabiania p ra
wdy zmyśleniami. Wszakże pan Nowosielski nie w ąt
pi w estetyczne usposobienie Michała Grabowskiego, 
Spodziewamy się, a i on przecież w Stannicy Hulaj- 
polskiej t łóm aczył się w przvpisku i un ie w in n ia łz te -  
go, że ogród Zofjówkę w Tulczynie prędzej s tworzył 
w powieści, jak  go Szczęsny Potocki s tworzył w na
turze. Mamy pod ręką drugi a r ty k u ł  łaskawie nam 
udzielony przez M. Gr., w którym znowu tłumaczy 
się, że w Stannicy (powieści) fałsz umieścił o łzach 
jakie kosztować niby m iało wysławienie Zofjówki. 
Zupełnie tak samo jak  poważny sędzia tej sprawy; 
M. G r . , rozumiemy prawdę w powieści history- 
cznćj Nic sami więc tylko stoim na placu.

Goethe czynił honor osobom historycznym, biorąc 
z ich życia treść do swoich utworów. W  rzeczach 
sztuki historja jest prawie akcessorją. Więc po cóż 
takim rzeczom sztuki nadawać ty tu ł  hłstorybznej po
wieści1? I suńmy ten wyraz i będzie zgoda. Pojmu- 
jem Tomirę jako poemat, nie pojęlibyśmy jej jako 
romans lub jako powieść historyczną.

Juljan ‘ Bartoszewicz.

......Ja chciałem rozmaitości w tym obrazie zgasłej
przeszłości,  chciałem mieć mieszczan, chłopów, ży
dów, cyganów, zbójców, żebraków, rybaków; mówi
łem że pan Bartoszewicz w obrazie tym szuka p ra
wdy tylko historycżnćj, wtedy kiedy w rzeczach sztu
ki prawda artystyczna jest g łów ną rzeczą, szczegóły 
historyczne są prawie akcessorją. W dziele imagina- 
cji inaczej hyc nie może. Kompozycja tu rzecz łatwa, 
powiada pan B., ale tu n je 0 kompozycję, nie o rysu
nek chodzi, chodzi tu o prawdę —  o historję. Anta
gonista mój wszędzie jest krytykiem historykiem, nie 
krytykiem estetykiem ; oto jest nasze wzajemne do 
siebie położenie: ja  przemawiam pod względem sztu
ki,  pan B. pod względem nauki, liczony nasz Al. Ma
ciejowski tak samo sądził o dziełach Walter-Scotta i 
cóż'? Walter-Scott p rzegra ł sprawę —  pokazało się ze 
śledztwa, że jego obrazy nie są historyczne, że nie ma
ją  prawdopodobieństwa historycznego, że nie zaspo
kajają archeologów pod względem ich nauki, że brak

im prawdy, bo brak im historji. Ale estetyk nie zwa
ża tak bardzo ściśle —  dość mu, że one są rzetelne 
pod względem artystycznym: wszak i stare obrazy m i
strzów włoskich są pe łne  anachronizmów historycz
nych, a są razem prawdziwe; szkoła nowa f rancu
skiego malarstwa zachowuje największą rzetelność ze 
strony materjał nej, a jest daleko od owej prawdy, któ
rą chce uchwycić i oddać sztuka. Kto wie nawet czy 
ścisła nauka archeologiczna może iść w parze z zapa
łem sztukmistrza? Wątpi o tein takoż p. Bartoszewicz 
i cóż on ostatecznie w tym względzie mówi: oto po
wieść, wedle niego ..,jest to archeologja w usystem a
tyzowanej poezji, jest  to mozajkowanie najdrobniej-  
szemi kamiuszkami myśli, pojęć, uczuć i czynów prze
szłości. Wychodząc z tego założenia, tak on ostate
cznie rzecz rozwiązuje: » wolemv, mówi, historję, jak 
najcudniejszy romans historyczny, wolemy prawdę, 
jak po s ie d z ia ł  Tyszyński, jak w*szelkie zbliżenia do 
prawdy, jak wszelkie podrabianie i naśladowanie p ra
wdy.” W łaśnie wiedzieliśmy że powie to nasz prze
ciwnik, że musi przyjść do tego, patrząc na rzecz nie 
z właściwego punktu, uważając romans historyczny 
nie jako  utwór artystyczny samodzielny, ale jako jakiś 
surrogat do historji. Historja nie jest romansem, ro 
mans nie jest historją; inne są cele i warunki obojga, 
nie można tedy wolić jednego od drugiego ; krytyką 
też historyczną oceniać rzetelność utworu poetyczne
go (bo p. Bartoszewicz zapomina o tern, że romans 
jest poezją, tak samo jak  poemat pisany wierszem) 
niegodzi się. o Kiedy p. N., powiada p. J. B., wyma
ga od powieścio-pisarza, aby oni przedstawili jak lud 
patrzał na to co się przed nim działo, jak znosił  swo
je położenie, nam to wymaganie zdaje się zabawne. 
To najtrudniejsza sztuka. Może malarz historyczny pra
wić nam o jedriem i o drugiem, ale to co naprawi bę
dzie sądem jego, a nie ludu, ta jego fantazja, tak mu 
się napisać podobało i koniec. Historyk za to co on 
napisać nie zaręczy.” Torunie i każdemu wyda się za
baw ne; sprawdzian sztuki, prawdopodobieństwa a r ty 
stycznego w sercu czytelnika; historja nie zaręczy, ale 
uczucie człowieka zaręczy, który pozna się w bliźnim, 
który zawsze, jako człowiek, jeden jest w głębi du
szy, czy żyje na po łudniu ,  czy na północy, Szopen 
odmalował sąd Salomona; wystawia matkę, ze zgro
zą w' twarzy tulącą do piersi dziecie, które jej chce 
wydrzeć druga, przywłaszczająca je sobie niewiasta. 
Cóżbyśmy powiedzieli gdyby krytyk jaki powiedział 
malarzowi: ryobraziłeś zgrozę w twarzy matki,  i łza 
toczy się z jej oka, hm! zapewne, mogło być tak, ale 
za to historyk nie zaręczy, żadnych w tym względzie 
nie posiadamy dokumentów... Mniejsza o to, powiemy 
mu na to, my mamy porękę rzetelności obrazu w dzie
le samem, w nim mistrz sam ręczy za prawdę wysta
wionej m yśli;  —  tu prawda sama za się przemawia. 
Wiecznie tu ścierają się z sobą prawda artystyczna i 
prawda historyczna. »Jak powitścio-pisarzowi. który 
m aterja ł swój ciągnie z badań uczonych, w oła  p. B., 
znać tajemnice serca ludu?! Tajemnice serca, odpo
wiadamy, z głębi serca się poznają, temu nicpodoła 
żaden m ater ja ł  historyczny; powieścio -  pisarz stawi 
się sam ria miejscu człowieka ludu, przedzierżga się 
w niego i widzi jego okiem. To, zdaje się, zowią 
przeczuciem  artystycznym. Alep. B. nie przeczuwa,nic 
nie pozwala przeczuwać poecie, na wszystko potrzeba 
dokumentów historycznych, na to nawet jak ży ł go
spodarz z żoną i rodziną, {jak mąż i ojciec) nie wie
my, powiada, jak się m odlił  i co ro b i ł  w domu (pra
cow ał zapewne i wypoczywał), jak  się frasował (jak 
się zawsze i wszędzie frasują ludzie).

Goethe powiedział był,  że poeta do tego stopnia 
jest samodzielny*, że jeżeli kiedy wprowadza do swe
go utworu ja k ą  historyczną osobę, to tern czym jej 
honor, ale wcale przez to nie pęta sobie rąk  historją: 
oto jest jedna ostateczność— ostateczność idealizmu 
niemieckiego; zdanie pana B. jest drugą, przeciwną 
tej ostatecznością, ostatecznością realizmu materjalne- 
go francuzów. Gdzież tedy prawda? Ma się rozumieć, 
że prawda w pośrodku, jak zawsze. P. B., jako histo
ryk z profesji, tak jest wszędzie za malerjałami, jak 
ja (wedle niego) jestem za podaniami ludu. Chce on 
koniecznie, aby romanse historyczne powstawały 
z prywatnych domowych pamiętników; zebrać z nich 
ten i ów opis, to i owo zdarzenie, wystawić tylko rze
czy we właściwem świetle, porozrzucane szczegóły 
zgromadzić w jedność, artystycznie obrobić— będzie ta 
uratować prawdę, powiada nasz antagonista. Może i 
tak, ale mojem zdaniem będzie to zepsuciem pamię
tników, które do niczego nie posłuży. Artysta tworzy, 
a nie lepi z kaw a łków ; kreacja wymaga idei, która 
objawia się w ciele, z niejże wysnutem. Pamiętniki 
mogą gospoufalić /  przeszłością z jej barwami, z ludź
mi wymarłych pokoleń, mogą nasunąć tę lub ową po
stać, ale pamiętnik zostanie sam sobą, a dzieło artysty 
będzie dziełem jego duszy. To jest właśnie różnica

pomiędzy historykiem a poetą, że pierwszy rozwija 
myśl swoją z materjałów, drugi- zaś ma myśl gotową 
w głowie, rnaterjały oznajamiają go tylko z bytem fe
nomenalnym narodu. P. B. ciągle porównywa romans 
historyczny z dziejami i oświadcza, że jego zdaniem 
pojawienie się Kaczkowskiego w literaturze znamio
nuje przyszłe pojawienie się oryginalnych powieścio- 
pisarzy. To ustawiczne paranie historji z utworem 
poetycznym przypomina mi zawsze odpowiedź ruskie
go żołnierza, kiedy go kapitan jego zapytał jaki jest 
stosunek pomiędzy działem a dzwonnicą. uDziało, od
powiedział żołnierz jest samo przez się , dzwonnica 
sdma przez się . « Ze Walter-Scot w yw arł  w pływ sta
nowczy na sztukę dziejo-pisarską, tó wiemy: od niego 
wyszła szkoła Thyerrcgo i de Barante’a ; ale żeby p. 
Kaczkowski m ia ł  w tym względzie wywrzeć nowy ja 
ki w pływ, żeby np. w przyszłości powieść history
czna miała ustąpić miejsce dziejom? Tego niewiem: 
dzieje są same przez się. poezja sama przez się, jak  
powiedział żołnierz. Romans nie będzie historją, h i 
storja nie będzie romansem.

Pan B. ro zm in ą ł  się z estetyką, kiedy nie zrozu
miawszy, (albo udawszy nie zrozumiał zdania mego o 
charakterach ogólno-ludzkich, kiedy powiedziałem, że 
chcę najprzód widzieć człowieka, a potem polaka), 
wyraził się, że autorowie powieści naszych nie two
rzyli dotąd, typów zwierząt, ale typy ludzi, Z resztą, 
dodaje, (a więc zrozumiawszy już o co mi szło) typ o- 
gólno - ludzki podług mnie ująć łatwiej niż, jak  typ 
narodowości szczególnej. Może to i tak, ale ta je s t  fak
tem w dziejach sztuki, że Szekspir dotąd jest jedynym 
poetą, co zdo ła ł  w całej pełni przedstawić człowieka; 
Dyckeus maluje wiernie anglików', Gogol m alował 
ruskich, Scrib francuzów i t. d. ale Szekspir dotąd ye- 
den. Jest to fakt zapisany w dziejach literatury.

K O R R E S t’O N D E N C JE  PA N N Y  S Z M IG IE L S K IE J.
IV.

Tokary dnia 30 listupada 1854.
W p ie rw  jeszcze  mm  stacja  w T o k a rac h ,  płyną

cych W isłą  od W arszaw y  do P łocka ,  na chwilę za
trzyma, ju ż  uderzą ich oczy m u ro w an e ,  dac h ó w k ą  
kryte nad brzegiem gm achy  i sk rom ny  drewniany 
kościół, krzyżem małej kopułki pośród  drzew  s t e r 
czący. T e  okazałe budynki, ło spichrze wsi D obrzy
k o w a  i m agazyn solny Rządowy; ten kościół n iepo
zorny to pa ra fja  T o k a r  i kilku innych wsi są s ie 
dnich. Szczególnym trafem  cztery domy modlitwy 
tak u ieodpowiadające wzniosłości sw ego p rze zn a 
czenia, znajdują się w tej okolicy w bliskości siebie, 
bo i w Radziwiu wsi naprzeciw  P łocka  nad W isłą 
położonej, a g raniczącej z T okaram i,  j e s t  jeszcze 
mizerniejszego pozoru  drew niany kościółek , o toczo
ny cm entarzem  zdaw na pozostałym, k tórego  parkan  
tu i owdzie zepsuty, smutny zaniedbania przedstawia 
widok. T o  je d n ak  nie dowodzi żeby tak opuszczone 
były wszystkie kościoły ziemi Gostyńskiej, tej ziemi, 
na której wyrabiają w pięknych g m a ch a ch  cukier ,  
fabrykują słynne lik wory, musztardę, ocet i lak na 
wet. Słyszałam ow szem  o kilku pięknych kościołach, 
a^u dzisiejszego T o k a r  dziedzica, p raw n u k a  biskupa 
K u jaw sk iego  widziałam plan na jeden  budow ać się 
mający.

Nie m ogłam  dowiedzieć się z pewnością, kiedy 
stanął pierwszy kościół w D obrzykow ie ,  wiem tylko 
że po zniszczeniu go  paręset lat temu, parafja  p r z e 
niesioną została  do Radziwia, co jakiś  czas trwało. 
L ecz  nie m ogli zuieść tego D obrzykow a dziedzica 
T arnow scy ,  Czesnikowstwo Gostyńscy, wystawili 
r. 1635 dziś istniejący budynek, p roboszczom  do d a 
wnych now e dodali g run ta  i uzyskali tych nadań p o 
twierdzenie od S tanis ława Łubieńsk iego , b iskupa n a  
on czas Dyecezji Płockiej, do k tórej wtedy dekanat 
Gostyński należał. T en  dokum ent na pargam inie  
z pieczęcią kapituły, znajduje się dobrze zachow any  
w ak tach  kościelnych, równie  j a k  spis nadanych  
gruntów, podpisany w łasnoręcznie przez K ata rzynę  
z D obrzykow a T arn o w sk ą ,  Cześnikowę Gostyńską. 
Była to może synow a lub b ra tow a  A nny z D obrzy 
kow a T arnow skie j,  o której K urjer  W a rsza w sk i  z r .  
b. wspominał, m ów iąc o jej fundacji kaplicy skona
nia P an a  Jezusa ,  w dzisiejszym kościele księży D o 
minikanów' w W a rsza w ie  się znajdującej, gdzie o na  
jeszcze  za życia g ró b  sobie urządz,ła, a umarła ro 
ku 1616, będąc (jak napis g ro b o w y  podaje) „nietyl- 
ko z swych przodków  wielce zacna, ale daleko wię
cej cnotami i s ławą sw ą zacniejsza (a).

(a) Zda je1 się że  D obrzyków  w szed ł  w  d o m  T arnow sk ich  
Roliczńw (r.odzina kujawska nie  m ałopo lska ,  z którńj p o c h o 
dził  s ta w n y  h e tm a n  zw ycięzca  p o d O b e r ty n e m )  w łaśn ie  p rzez  
tę  A n n ę  z D ob rzy k o w a  T arnow ską  k asz te lanow ą O łońską ,  
k tórćj list do S zym ona  Rudnick iego  b iskupa  W arm ińsk iego  
z Zawiszyna p o la ry  dn ia  19  stycznia  ł 6 0 5  zn a jd o w ał  s ię  ja k  
ś w ia d c z y  K ra s ic k i  w  a r c h iw u m  h e i l s b e r g s k i ś m  ( N ie s ie c k iw y -
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M niej j e d n a k  h o jn i  późniejs i dz iedz ice  D o b rz y k o -  
w a ,  d ługo  p ro c e s o w a l i  z w ie rz c h n o ś ć  kośc ie lną ,  d o 
w o d zą c  że n a d a n e  trzy  w łóki m iały  się r a c h o w a ć  już 
w trzec h  p o la ch ,  g d y  ty m c z a s e m  p ro b o szcze  mieć 
chcie li  w  je d n e m  p o lu ,  co  czyniło  w  trzech  p o la ch  
w łó k  dziew ięć. T e n  p ro c e s  miał  m ie js c e  za ks iędza  
K o n s ta n t e g o  P i l e w s k i e g o ,  k tóry  był p ro b o s z c z e m  
D o b r z y k o w s k im  w  o s ta tn ic h  la tach  o ś m n a s te g o  i 
p ie r w s z y c h  dz iew ię tn a s teg o  w ie k u ,  nas tępn ie  zaś z o 
s ta ł  B isk u p e m  S u f f ra g a n e m  P ło c k im .  Był to c z ło 
w ie k  o gó ln ie  p o w a ż a n y ,  a  11 ó w c z e sn e j  dz iedz iczk i 
T o k a r  tak ie  m iał z a c h o w a n ie  i w zględy , że m u wieś 
je d n ą  n a  w łasn ość  d a ro w a ła .  I’ą d z ie d z iczk ą  była 
w te d y  s y n o w a  b is k u p a  D e m b o w s k ie g o  z d o m u  E w a  
T a r ló w n a .  s t a ro śc in a  T y m b a r s k a ,  k a s z t e la n o w a  C ze-  

• \c h o w sk a ,  p an i  k i lk u n a s to  m i l io n o w e g o  m a ją tk u ,  n a d 
zw ycza jn ie  d u m n a ,  k tó r a  c h o w a ła  liczne p o to m s tw o  
w  k a rn o ś c i  i g ro z ie  i nie  w a h a ła  się o b ić  d o ro s łą  
i z a m ę ż n ą  c ó rk ę  za s t łu czon ą  szybę, a  po  z m a r łe j  
k ró lo w e j  F r a n c j i  M ar j i  L e sz c z y ń sk ie j ,  j a k o  sw e j  p o 
k re w n e j .  na s i la  ża ło b ę  (b). T e n  jej h u m o r  i m p o n o 
w a ł  p o d o b n o  nie m a ło  k a sz te la n o w i C z e c h o w s k ie m u  
iej m a łż o n k o w i ,  c h o ć  mial s i łę  f izyczną t tką ,  że  jak  
nic o b ra c a ł  ko ła  u p a k o w n e j  s z e śc io k o n n e j  k a ro c y  
J e j m o ś ć  D o b ro d z ie jk i .  Z a  j e g o  c z a s ó w  było d w ó c h  
w ło śc ia n  ró w n ie  si lnych w T o k a r a c h ,  o k tó ry c h  je- 
szcze  z trad yc j i  dzis ie jsi w ied zą  wieśniacy^ że l a z g d y  
uda li  się na  j a r m a r k  do G o m b in a  i nie chcie li  p łac ić  
ja k o  d a w n i  w o jsk o w i  b ru k o w e g o ,  k tó r e g o  od nich 
d o m a g a ł  się żyd a re n d a r z ,  w p ad łsz y  w g n ie w  o k ro  
p ny ,  cały j a r m a r k  d rą g a m i  rozpędz i l i  i z a raz  d o d a ją  
o p o w ia d a c z e :  „ a  gdz ież  te r a z  ta k ic h  ludzi s z u k a ć .

Pan t k a s z t e la n o w a  zo s taw szy  w d o w ą ,  m ie szk a ła  
na jcz ęśc ie j  w S e n e y g n io w ie  w  k r a k o w s k ie m  lub z a 
g lą d a ła  do  s w e g o  s t a r o s t w a  T y m b a r s k ie g o ,  p rz y je 
c h a w sz y  do  d ó b r  n a d  W is łą  r z a d k o  s ie dz ia ła  w e  
d w o rz e  k tó ry  w G o lc z e w ie  po b iskupie  p o zo s ta ł ,  ale 
t a k ż e  w d re w n ia n y m  lecz  m nie j  o b sz e rn y m  d o m u  
w  T o k a r a c h  (dziś  ju ż  ten  d o m  nie is tn ieje).  M ia ła  
o n a  na s w y m  g ru n c ie  tuż  przy  tym  m ie sz k a ln y m  do 
m u  nad  W is łą  d re w n ia n e  budynki,  w  k tó ry ch  sk ład  
soli się zn a jd o w a ł .  L e c z  p ro b o s z c z  P lę jew sk i .  z ro b i ł  
u g o d ę  z p .  K u ts c n ,  In s p e k to re m  so ln y m  r. 1795 ,  m o 
c ą  k tó re j  za  ro c z n e m  w y n a g ro d z e n ie m ,  d o zw o li ł  m u 
z a ją ć  n a  g ru n c ie  p ro b o s tw a  p lac  nad W is łą  o b e jm u 
jący ( jak  stoi w t r an zak c j i )  d łu g o śc i  p rę tó w  je o m e -  
t ry c z n y c h  40 ,  sz e ro k o śc i  17 i pół. W ro k u  BS22 (c) 
ju ż  k iedy był p ro b o s z c z e m  k an o n ik  M ęt lew icz ,  k tó 
ry m  tak że  p a r a l j a  D o b r z y k o w s k a  p o c h lu b ić  się m o 
że , R z ą d  p rz y b ra w sz y  n ieco  g ru n tu  na  w y s taw ien ie  
p o trz eb n e j  szopy, p od n iós ł  tę o p ła tę  do  15 0  rubli sr. 
i p rzed łuży ł  k o n t r a k t  na la t  dw ad z ie śc ia .  T a k im  spo- 
Sobern  dzis ie jsze  z a b u d o w a n ia  w zn os ić  się zaczęły , 
a  K a s z te l a n o w a  n ie c h ę tn a  ich  w z ro s to w i ,  k tó r e g o  
p o s tę p  z o k ien  sw oich  w idzićć m o g ła ,  w y to czy ła  ó w 
c z e sn e m u  r z ą d o w i  p ru s k ie m u  p ro c e s  o z a b r a n e  na  
je j  g ru n c ie  i użyte  do  b u d ow li  k am ien ie ;  p ro c e s  w y 
g r a ł a  i sk u tk iem  k ró le w s k ie g o  d e k re tu ,  k a m ie n ie  na 
p ie rw ia s tk o w e  m ie jsce  sw o je  o d n ie s io u e  zostały .

Między T o k a r a m i  a R a d z iw ie m ,  j e s t  o k o p  nad  
W is ł ą  z czasów' p rz e e h o d u  F r a n c u z ó w ,  od k tó re g o  
c iąg n ą ł  się p rzez  W isłę  m p s t  p o n to n o w y .  T a k ż e  na 
b r z e g u  la s u  T o k a r s k i e g o  są  ro z r z u c o n e  m ogi łk i ,  p od  
k tó r e m i  j a k  w ieść  n iesie ,  d użo  p o c h o w a n y c h  żo łn ie 
rzy . Z ra z u  m yś la łam , że  to p o leg l i  w  ja k i e j  b itw ie 
(a kilku u ta r c z e k  o d b y ty c h  w ty c h  s t ro n a c h  j e s t  tu 
w sp o m n ien ie ) ,  p o tem  d o w ie d z ia ła m  się że to  p o m ar l i  
w la za rec ie  k tó ry  był w T o k a r a c h ,  w e d w o rz e ,  w  sp i
c h rz u .  g d z ie  się ty lko  c h o ry c h  um ieśc ić  da ło ,  n a w e t  
w  D o b rz y k o w ie  w  sz o p a c h  na  só l p rz e z n a c z o n y c h .

D w ie  kępy  s ty ka jące  się z so bą ,  j e d n a  z w a n a  T o 
k a r s k ą  d ru g a  O śn icką ,  z a m ie sz k a n e  p rzez  p ru sk ich  
k o lo n i s tó w ,  dz ie lą  w p ro s t  T o k a r ,  W is łę  n a  d w a  k o 
ryta .  B ra w e m  j a k o  g łębszem , p r z e c h o d z ą  w szystk ie  
s ta tk i ,  na lew em  zaś  cz te rn aśc ie  m ły n ó w  s w o b o d n ie  
k a n a ła m i  sw e m i w o d ę  p rze le w a .

Nie m o g ę  się p o c h w a l ić ,  ż e m  b a rd z o  p o zn a ła  lut 
tu te jszy , ale bo  też  to  i nie ta k  ła tw o  j a k  się zd a je .  
W ie ś n ia c y  n as i  nie  ra d z i  w y w n ę t rz a ć  się n a  raz ie ,  
z w ła sz cza  p rze d  tem i  k tó r y c h  m a ją  za  szczęś l iw ych  
te g o  św ia ta ;  t r z e b a  um ieć  z b ra ta ć  się z n iem i,  zeby 
się in ó d z  w ta jem n iczyć  w  ich  życie. T u  nie m ia  am  
n a w e t  s p o s o b n o śc i  p o  tem u .  VYieś d a le k o  od  d w o i  u,

danie  lipskie T. 9, s t r .  5 3 , .  Była  w ięc  o so b n a  ro d z in a  sz la
checka  D obrzykow sk icb ,  która  się m oże  na  tój Annie s k o ń 
czyła .  N ag ro b ek  jćj zna jdu je  się w  kośc ie le  księży Domini
k a n ó w  w  W arsz aw ie  jako  kasz te lanow ój konarsk ie j  s ie ra d z 
kimi b o  m aż p o te m  o t r z v m a t  te k rzes to  n iższe  o d  s łońskiego,

J  '  { i .  B .)

(b) P o r t r e t  jćj ojca T a r ły  s ta ros ty  Goszczyńsk iego ,  ma 
się z n a jd o w ać  w W ersa lu  obok  p o r t re tu  Marji LeszęzyńskiÓj 

i króla  S tan is ław a .
.(c) C hyba t842<? (J. B.)

s z e r e g  d o m k ó w  tu ż  p o  n a d  b rz e g ie m  W isły  c i ą 
g n ą c y  się, j e s t  z a m ie s z k a n y  p rzez  m ły n a rzy ,  którzy  

a ieżą  do  tej k la s sy  p o ś r ed n ic zące j  m iędzy  w ieśn ia-  
iem a rze m ie ś ln ik iem  i m a ją  się w c a le  d o b rz e ,  bo 

zn a jd z ie  się u n ich  i lu s t ra  i o b ra zy  (m a  się ro z u m ie ć  
że p rz e s t ra s z n e )  i łó ż k a  p o i i tu r o w a n e ,  a  córk i n ie 
k tó ry c h  z n ich ,  w  k a p e lu s z a c h  s p o r z ą d z o n y c h  p rzez  
P ło c k ie  m o d n  a rk i ,  do  k o śc io ła  c h o d zą .

W sz y s te k  lud  tych  tu oko lic  u b ie r a  się w  o g ó ln o 
ści b a rd z o  n ieładnie .  W ie lk a  ilość o s ia d ły c h  niem - 
c ó w ,  b l iskość  m ia s ta ,  w płynęła  na  to p rze is to c zen ie  
n a r o d o w e g o  s t ro ju .  U  m ężczyzn  s p e n c e r  lub  p łaszcz 
g r a n a t o w y  z d łu g ą  p e le ry n ą  u k o b ie t  sza f irow e  p o ń  
cz o e h y ,  s u k ie n k a  bez r ę k a w ó w  lub  z r ę k a w a m i  nie- 
z g ra b n e m i  i pufiastem i; m ęża tk i  ró ż n ią c e  się od  p a 
nien suto  oszy tym  c z e p c e m ,  to  s t ró j  j a k i m  u w a ż a ć  
m o g ła  na  o k rę ż n e m ,  g dz ie  lu d  z k i lku  n a d  W is łą  p o 
ło ż o n y c h  w iosek  był zg rom ad zon y ';  g łęb ie j  zaś ku  
ho w ieżow i zda rzy ło  mi się sp o tk a ć  w dni św ią te czn e  

i z b ia łą  s u k m a n k ą  do  k ra k o w s k ic h  p o d o b n ą ,  lak 
w dz ięczn ie  n a  sm u k ły ch  w y g lą d a ją c ą  p a r o b k a c h  

z tem i k ra s n e m i  c h u s tk a m i ,  k tó r e  ł a d n e  lu b  d ba łe  
o s w ą  p ięk no ść  d z ie w czę ta  z tak  u ro c z ą  f a n ta z ją  c z a 
s e m  w iązać  um ie ją .

K o lo n i s tó w  p ru s a k ó w ,  n a w e t  nie z a g a d a w s z y  do 
n ich ,  p o z n a ć  m o ż n a  po  ry s a c h  ich tw a rzy  z a c h o w u  
ją c y c h  z a w s z e  o d rę b u ą  f izo gn om ję ,  po odzieży n ie 
ksz ta łtne j  a le  sch ludne j 1 z p e w n o śc ią  m o ż n a  t w ie r 
dzić że to  u iem iec  je d z ie ,  j e ż e l i  się s p o t k a  w óz  p a r ą  
t łu śc iu tk ich  z a p rzężo n y  k o n ik ó w .  C hętn ie  niemi han  
d lu ją  koloniści , w y p a s a ją c  je i s p rz e d a ją c ,  a  k u p u 
ją c  inne, g d y  ty m c z a se m  u n a szych  c h ło p k ó w  w i
dzieć m o ż n a  tu ta j  tak  j a k  gdz ie in dz ie j  p r z e ła d o w a n ą  
fu rę ,  p o d  k tó re j  c ię ż a re m  u p a d a ją  w y ch u d łe  kouięta ,  
lub  tćż  tak ie  fu ry  s to ją c e  ca łem i g o d z in a m i p rzed  
k a rc z m ą ,  p o d c z a s  k iedy ich  w łaśc ic ie le  u g o sz c z a ją c  
się w ó d eczk ą ,  an i p o m y ś lą  o b ied n y m  in w e n ta r z u ,  
s t a n o w ią c y m  ca ły , i c h  d ob y tek .

T e g o  ro k u  W is ła  w ie lk ic h  s z k ó d  w tych  s t ro n a c h  
nie z rządz i ła ,  sp rzą tn ię to  p ra w ie  w szystko  zbo że ,  ani 
Ś w ię to ja n k a ,  an i  J a k ó b ó w k a ,  nie by ła  s t ra szn ą .  D o  
o g ro d ó w  w ło śc ian  T o k a r s k i c h ,  po k tó r y c h  w o d a  
częs to  p io u d r o w a ć  z w y k ła ,  nie d o sz ła  teg o  la ta ,  dla 
o c h ro n ie n ia  zaś p o d c z a s  zb io ru  pól d w o rs k ic h  na  
p ra w y m  b rz eg u  W isły, s y p a n o  w ał,  k tó ry  po w ię k sza l i  
c iąg le  k o ło  n ieg o  p ra c u ją c y  ludzie ,  p o d c z a s  k iedy  
d ru d zy  sp rzą ta l i  n ie d o w ie rz a ją c ,  czy n a  d rug i  dz ień  
j u ż  w o d a  nie  p rzy jdz ie  ich  w yręczyć .  A  j a k a  to nie- 
s p o k o ju o ś ć  w czas ie  ta k ie g o  p rzyp ływ u u n a d b r z e 
żn ych  m ie sz k a ń c ó w !  D la  p a t r z ą c e g o  m arz y c ie la  czy 
p ró ż n ia k a ,  p ięk na  w tedy , b a rd z o  p ię k n a  W is ła ,  ale 
s z u m  je j  nie tak  poe tycz n ie  b rzm i w u s z a c h  n a d b rz e -  
ż u e g o  k m io tk a  i d z iedz ica ,  k tó rzy  s t ra p ie n i  m yś lą  
o s w o je m  s ian ie ,  .o s w o ic h  k a r to f la c h ,  o sw o je j  p sz e 
nicy, do  k tó ry c h  tyle p rzy w iąza l i  n ad z ie i ,  k tó r e  ich 
tyle z a c h o d u  k o sz to w a ły ,  a  ty m c z a s e m  w o d a  u r ą g a 
ją c  się ich z a b ie g o m ,  g o to w a  w szys tk o  zn iszczyć 
w jed ne j  chwili .  I leż  to z n a k ó w  ro z s ta w io n y c h  po 
b rzeg u ,  j a k  n ie sp o k o jn ie  ś le d z ą  ich  w ięk sze  lub  
m n ie jsze  zan u rzen ie .  W ś r ó d  no cy  s c h o d z ą  * P ° j a 
ro b o tn ic y  1 n o c  j e s z c z e  k iedy n a  nie w ra c a ją -  B y ta ją  
się je d n i  d ru g ic h ,  a  cóż  w o d a ? . ,  o d p o w ie d z i  k rzyżu ją  
się ró żne ;  w o d a  p r z y b r a ła  n a  c a l ,  d w a ,  o p a d ła  c o 
k o lw ie k ,  r a d o ś ć  n ie zm ie rn a ,  w szy s tk o  oca lo n e ,  n a 
sza  w v g ra n a !  G u z ie  tam , m o r k a  (w ia t r  o d  m o rza  
w ieje  g w a ł to w n ie ,  w o d a  b a łw a n i  się i p o d n o s i  i j u ż ,  
j u ż  były ch w ile ,  że  me w ie le  b r a k o w a ło  ażeby  p r z e 
la ła  się po  za  w a ł  u t rz y m y w a n y  z ta k ą  usiluoscią .

( Dokończenie nastąpi).

P Y hk l HiSTOHYCZiNO-LlTlhHACK.lbi
J E S Z C Z E  O PAMIĘTNIKACH COM M ENDONIEGO.

( C i ą g  d a l s z y . )
( P a t r z  N e r  Ot en  l i l ia 11 .)

Jako ś  m im ow oli ,  o m ack iem  szlachta w stępo w ała  
na drogę radyka lnych  rei 'orm Kzpltej, kiedy d o m ag a 
ł a  się us tanow ien ia  urzędu now ego  ins tygatora ;  b y ł  
in s ty ga to r  od daw na  w Polsce, ten  urząd odpow iadać  
dzis ie jszemu p ro k u ra to ro w i  w sądach: p o w inn ośc ią  
jego  b y ło  oskarżać, m o ty w ow ać  oskarżen ie ,  domagać 
się kary  n a  w ystępnych ,  ale  ten  urząd, czu jny  stróż 
bespieczeństwa i m ora lno śc i  publicznej,  p oz o s ta ł  za 
wsze bez rzeczywistej w ładzy ,  to je s t  o s t rzeg a ł  tylko 
Rzpltę o w ykroczen iach  tego i owego, o n iebespie  
czeństwic, ale sam  nic nie s t a n o w i ł :  zaskarżenie  je  
go m o g ło  być usunięte ,  m o g ło  być n ie rozb ie rane  
m o g ło  nie mieć żadnego sk u tku .  Taki urząd, k tóry  
m u s i  być w każdem  urząd zon em  spo łeczeństw ie ,  czy 
tak czy inaczej się nazyw a, t r w a ł  już  za czasów Zyg, 
A ugusta  i d o t r w a ł  do ostatnich chw ił żywota Rzpltej, 
w  p ie rw otne j  sw ej postaci,  w niczem nic zm ien ia jąc  
się. Rzecz dziw na i to, że n iew iele  b y ł  ten u rząd  ce- 

j n iony ,  jedni go liczyli , drudzy  go nie liczyli do d y g n i-

ta rs tw : dalej szlachta  niższego, rzędu, m a ło  h is to rycz
na, n iezn a n a  po większej części, sp r a w o w a ła  ten 11-  
rząd. —  żaden p an  nie b y ł  in s tyg a to rem , chociaż 
w ładza  jego ro se iąga la  się, k o ro n n eg o  na c a łą  Po l
skę, li tew skiego  na c a łą  Litwę: chociaż in s tyga to r  
m ia ł  do czynienia  z najw yższem i w ładzam i k ra ju ,  j a 
ko to z k ró lem , z se jm em , z t ry b u n a ła m i ,  z m in is t ra 
mi. i przed wszystkich m ó g ł  tego i ow ego  zapozywać. 
Za Z yg m u n ta  Augusta pożyczono w yrazu ,  ale in s ty tu 
cję te chc ian o  zmienić  do szezętu aż w zasadzie s w o 
je j ,  chciano us tanow ić  urząd  w ie lki ,  s t raszny  i otoczyć 
go m ajes ta tem  szlachty. W  ins tygatorze  m ia ła  s i ę sk u -  
piać ca ła  potęga, c a ła  moc rycersk ieg*  stanu . Dotąd 
m a r sz a łe k  se jm ow y b y ł  w c ie len iem  się szlachty  na 
se jm ie , ale to jed nć j  tylko izby poselskie j .  —  teraz 
ins tyga to r  m i a ł  być w cie len iem  się szlachty, bezw a- 
ru n k o w e m ,  raz na zawsze i pod sw oją  laskę m i a ł  pod
c iągnąć  w szystko  i wszystkich. Nowy ten ins tyga to r  
m ia ł  stać na  s traży  p raw  narod ow y ch ,  m ia ł  zmuszać i 
zn iew alać  wszelkie  w ładze  w ojew odzińsk ie  i dalsze 
z po rząd ku  do sp e łn ia n ia  ob ow iązków , m i a łn a k o n i e c  
posiadać dostateczną pow agę w p o sk ram ian iu  n a d u 
żyć (T. 2  str.  5 7 — 61 i 75). W noszono  a lbow iem  a-  
żeby s tan  rycersk i  w  każdej ziemi lub powiecie  w y
b r a ł  po dw óch mężów , a kró l m ia ł  jednego  z nich 
zatwierdzić w urzędzie: w tedy szlachta jeszcze się w a
ha la czy ma być w każdem w ojew ództw ie  o sob ny  in 
stygator  w o jew ódzki,  czy jeden na ca ły  kraj .  Gdyby 
nsty tucja  w ojew ódzkich  się u t r zy m a ła ,  więcejby j e 

szcze p rz y b y ło  pożaru . Kiedy p rzysz ło  do s tan ow cze
go g ło so w an ia ,  szlachta  nie chcia ła  by-król w y b ie ra ł  
z dwóch, a jednego sam a ch c ia ła  postanow ić  na trzy 
lata, bo po trzech la tach  w ybory  m ia ły  sic odnaw iać . 
U rząd ten m ia ł  być święty, n ie tyka lny ,  ob raza  jeg o  
by ła  obrazą  m ajestatu .

Tak  więc ins tygator  s ta łb y  wyżej nad wszelkich u- 
rzędn ików , nad senat,  może nad b iskupów , je d n e m  
s ło w e m  nad c a łą  Rzpltę, obok kró la  i by łby  z nim  
w ładzę  nad k ra jem  podzielił .

Gdyby losy Rzpltej z rządzi ły ,  że s t an ą łb y  tak o g r o 
mnej potęgi u rząd  w k ra ju ,  na jm nie jsze j kwestj i  nia 
ma, żeby w z ruszy ło  się w nim  w szystko aż do d na ,  
a p ierwsza lepsza am bic ja  obudz iłaby  w ojnę  d o m o 
wą, a po tem  zwyciężywszy, dykta torów  a łaby w P o l
sce. Ale przeczuto  myśl sk ry tą  tego urzędu i u p a d ł  
g ło so w an iem  (w ro k u  1565).

D u chow ieństw o  p rzeczuw ało  dobrze, po ję ło  to od 
razu, że z tej s t ro n y  większe grozi n iebesp ien s tw o  j e 
go przyw ile jom  i ich u tw ierdzonej w iekami pow adze,jak  
z in t ryg  różnow ierców . Dla tego p o s ta ra ło  się o je u e -  
ra lnego  ins tyga to ra  sw ego  du chow nego  stanu .  Dotąd 
każda djecezja m ia ła  jednego ,  a ten za p o zyw ał p rzed 
b iskupa obw in ion ych  o herezję ,  o dziesięciny i t. d . 
Kiedy w ładzę  św iecką  b isku pó w  znies iono  na sejmie 
P io t rk o w sk im  za Zyg. Augusta ,  jeszcze przed p rzy ja 
zdem do Polski C o m m endon iego ,  a rcyb iskup  p rym as  
U chański chcąc i u ra tow ać  w ładzę  duch ow ień s tw a  i 
s tawić czoło  n iebesp ieczeńs tw u  k tóreby  m o g ło  p o 
w stać z owej ins ty tucji ins tyga tora  jen e ra ln e g o  całej 
Polski z w ła d z ą  rzeczywistą , o jak im  wyżej m ó w il i
śmy, ch c ia ł  m ian o w a ć  je n e ra ln e g o  ins tygatora  duch o 
w ieństw a  polskiego, to je s t  w szystk ich  dyccezji razem , 
żeby b ro n i ł  p raw  i przyw ile jów  s tanu  (w r. 1563).  
B yłaby  to także nowość, ale sp ow o d o w an a  okoliczno
ściami. Myśl p ry m a sa  nie u d a ła  się, bo s p o tk a ła  s i l
ny i s tanowczy o p ó r  ze s t ro n y  ins tyga to ra  koro nn ego .  
D oprow adzi ło  to  do najzaciętszej n icprzy jaźn i obie- 
dwie in te resow ane  s t ronv .  C o m m e n d o m  pisząc do 
stolicy apostolskiej o błędach rządu  polskiego i k o n 
stytucji, bardzo u b o le w a ł  nad tern, że p rym asow i m e 
u da ło  się przedsięwzięcie. Z a łu je m  tylko żc m e roz-  
pow ied z ia ł  szczegółów  o tych sporach  p ry m asa  z in -  
s tyg a to rem  kor.,  on co taki b y ł  sk rzę tny  w zb ie ran iu  
w iad o m o śc i ,  on  co tak  biegle p o jm o w a ł j  sp ra w y  
Rzpltej i s tu d jo w a ł  je .  Ale że spory  b y ły  jak ieś  zg ry 
źliwe, widzim tego dow ód w  w yrażen iu  nunc jusza ,  
k tóry  r z e k ł  z tego powodu, że »d ług ob y  o tern mow ic« 
(T. 2g i s tr .  2 2 4 — 5 ) . _______

PR ZY JE C H A L I do W A R S Z A W Y .
H L ip . Chądzyński S tan .  ob .  z Ł a g ie w n ik ,  H. Sas. C hm ie

lewski Henr.  ob. z Brzozy, Czujkow naczel p ow .  z M iń ska ,  
D em bow sk i  W ac ław  ob .  z Rudy, H. W ileń . G urow sk .  Miko
łaj hr . z W v s z y iy ,  H. Smol. G łę b o c k i  Antom o b .  z K o ńsk ió j  
woli, H. Pols- P s tro k o ń ś ii i  Adam o b .  z Łękm ska .

W Y JECH A LI z W A R SZ A W Y .
Borkowski Józef  ob . do B udzynka.  B óbr  T e o d o r  r a d z c a  

sta n u  do  Ż ytom ierza ,  Czesnok P a w e ł  pu łków , do Brześcia  
L i t ,  D em b o w sk i  Leon 0 b. do Klimontowie, M okronow ski  
S tań  ob. do  C hrzanowa, S łąnka Aleks, ob. do B ozprzy .

~ T E A T R  WIELKI- Jutro: Marta.
Dziś r a n o  s topn i zimna 5 ,  wczoraj w po łu d .  z im na 2.
W ysokość w ody na W iśle  s tóp  8  cali I I .
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